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Ich ból
P rz e d  p a ru  d n iam i w  zw iązk u  z 

g łośnym  w y w iad em  pos. W itosa  o r
gan  p u łk o w n ik ó w  b o d a j p o ra ź  se tn y  
tłó m aczy ł. że  o p ozycja  je s t do n ic z e 
go, że jedynym  obozem  p o lity czn y m  
w  P o lsce  je s t obóz rząd o w y .

„ S an ac ja "  je s t n iezm ie rn ie  sk ro m 
n a . T rzy m a  się w ład zy , bo  —  m usi, 
b o  n ik t  jej z a s tą p ić  n ie  zd o ła . P o 
św ię c a  się , n ieb o g a , d la  d o b ra  P a ń 
s tw a . G d y b y  jej je szcze  n ie  by ło , 
n a le ż a ło b y  ją  s tw o rzy ć . P rz e w ró t 
m ajo w y  b y ł d rug im  cu d em  n a d  W i
słą , a  w  p rz e k o n a n iu  „ san ac ji"  —  
p ie rw szy m .

T a  dem ag o g iczn a  g ra  w  „sk ro m - 
m isia" p rz e m a w ia  d o  um ysłó w  b e z 
k ry ty c z n y c h , k tó re  m ów ią  sob ie : je s t 
ź le , a le  m og ło b y  być  go rzej, n iech  
w ię c  ju ż  „ sa n a c ja "  rząd z i. Z ap o m i
n a  się  p rz y te m , że  tak źle. jak  za  
,,san ac ji"  n ie  b y ło  jeszcze  n ig d y  i 
że  —  co w ażn ie jsza  —  n ie  p o to  ro 
b iło  się k rw a w y  p rz e w ró t, ż e b y  b y 
ło  ź le  i go rzej, le cz  —  lepiej.

A le  n ie  o to  n am  tu  chodzi. J e ż e li  
w y św ie c h ta n y m  frazeso m  „sa n a c y j
n y m "  p o św iącam y  n ieco  m iejsca , to  
ty lk o  d la teg o , że  za b rz m ia ł w  n ich  
n o w y  to n . O to  b o w iem  o rg a n  p u łk o 
w n ik ó w  p o ra ź  p ie rw sz y  w y ra z ił sw ój 
hó l z teg o  p o w o d u , że  obóz rz ą d o w y  
„m u si"  w y rę c z a ć  opozycję .

S k ą d  te n  b ó l?  „ S a n a c ja "  w in n a  
p rz e c ie ż  c ie szy ć  się, że  ro b i to , c z e 
go —  jej zd an iem  —  n ie  m oże ro b ić  
opo zy c ja . I  d o ty ch czas  c ie sz y ła  się, 
try u m fo w a ła , z a k re ś la ła  sob ie  te rm in  
rz ą d z e n ia  n a  la t  15 i p rz e d łu ż a ła  go 
do w o li za leżn ie  od h u m o ru  czy  k a 
p ry su  w ład có w , d u fn y c h w  sw ą siłę  
fizy czn ą  i n ie  u zn a jący ch  n ic  p o n a d  
n ią .

Cóż to  z a  b ó l?  M y śla łb y  k to , że 
„ sa n a c ja "  ro z ta c z a ła  n ad  „o p o zy c ją"  
p ie c z ę  tro sk liw ą , n ib y  m a tk a  n a d  
d z iec ięc iem , a  n ie s fo rn y  d z ie c ia k  —  
o p o zy cja  m im o to  w y k o le ił się i s tą d  
te n  ból. A lbo , że  conajm nie j opozycja  
m oże d z ia łać  i ro zw ijać  się w  ta k ic h  
sam y ch  w a ru n k a c h , co  „ sa n a c ja " . 
R zeczy w is to ść  w y g ląd a , ja k  w ia d o 
m o w rę c z  p rz e c iw n ie . „ S an ac ja "  p o 
w s ta ła  do w a lk i z o pozyc ją  i ty lk o  
po  to  is tn ie je . W a lk a  o d b y w a  się w  
w a ru n k a c h , u rą g a ją c y ch  elem entar
nym  zasadom  p rzyzw oitości i praw a.

J e ż e li  w ięc  ..san ac ja"  tw ie rd z i o- 
b e c n ie , że u czu w a  ból, to  a lb o  b lagu - 
je, a lbo  je s t to  ból, d o b rze  p rz e z  n ią  
źasłu żo n y , „u czc iw ie  z a p ra c o w a n y " .

S k ło n n i je s te śm y  p rzy jąć  racze j to  
d ru g ie  p rzy p u szczen ie . N ie d la teg o , 
by  „ sa n a c ja "  n ie  c e lo w a ła  w  b lad ze , 
a le  d la teg o , że ją is to tn ie  opozycja  
bo li. „ S an ac ja "  ch o ru je  n a  „k o m p lek s  
o p o zy cy jn y " . „ S an ac ja "  g o rączk o w o  
o k o p u je  się w  z d o b y ty ch  p o zy c jach  
i n ie p rz e rw a n ie  o s trze liw u je  się w  
s tro n ę  opozycji, ra z  n a  p raw o , d rug i 
ra z  na  lew o . ..S an ac ja"  już ty s iąc  r a 
zy  g rz e b a ła  opozycję , a le  w ciąż  o 
n iej gada , w c iąż  m ajaczy . A  te ra z  
opozyc ja  już ją  n a w e t bo li.

T e n  ból je s t te rn  b a rd z ie j p ra w d o 
p o d o b n y , że b iu le ty n  o n im  u k a z a ł 
s ię  jed n o cześn ie  z p rzem ó w ien iem  
p u łk . Sław ka, w  k tó re m  ta k  en e rg icz  
n ie  „ o d rz u c a ł"  i d y k ta tu rę  i te ro r , 
a  w ięc  w sz y s tk o  to , z czego  żyje „ sa 
n a c ja "  i z czego  w y ró s ł jej ból.

W ie rzy m y  te d y  w  bó l „ san ac ji" .
Nie — w ból „bezinteresownych
p aris tw o w có w ", c ie rp ią c y ch  rzek o m o  
n a  w id o k  u ło m n o śc i opozcji, ja k  u - 
siłu ją  p rz e d s ta w ić  tę  sp ra w ę  „n iuń - 
k i“ „ san acy jn e" , lecz  w  bó l b a n k ru 
tó w  p o lity czn y ch , s to jący ch  b e z ra d 
n ie  n ad  ro z b iłe m  k o ry te m . N a ból 
te n  żadnego  n iem a le k a rs tw a . S k o ń - 
ęj.y  się w ra z  —■ z  zgonem . (j. m . b.)

p r o l e t a r j u s z e  wszystkich k r a jó w  łą czcie
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.  ,w  niedzielę 18 ąrudnia o godz. 11 rano w sali Teatru Artystów
(przy ul. Karowej 18)

Obchód „czterdziestolecia P. P. S.“
w  W arszaw ie

K a r ty  w s t ę p u  w  lo k a lu  W. 0 .  K. R. i R ad y  Z a w o d o w e j  ( D łu g a  19), w  T. U. R. 
( C z e r w o n e g o  K rzyża  20), w  lo k a la c h  dz ie ln ic  P .P .S . i p o sz c z e g ó ln y c h  Z w ią z k ó w  Z aw .

W  Niemczech
Kryzys w ew nętrzny  hitleryzmu

D ep esze  z B erlina p o tw ie rd z a ją  
p o d a n ą  p rz e z  n as  w czo ra j w ia d o 
m ość, że  „u rlo p  z d ro w o tn y "  G rz e g o 
rz a  Strassera, ja k o  czynnego  c z ło n 
k a  p a r tj i  n a ro d o w o - „so c ja lis ty czn ej" , 
m a tło  polityczne, a  n ie  „ c h o ro b o 
w e " .

Strasser u w a ż a ł podobno , że n a le 
ży je d n a k  w  sp ra w ie  Prus pó jść  n a  
k o m p ro m is z R ząd em  gen. Sch lei-  
chera, a n ie  d ąży ć  do u tw o rz e n ia  
„bo jow ego" R ząd u  p ru sk ieg o , pod  
h as łem  w a lk i b ezw zg lęd n e j z R z ą 
dem  R zeszy .

P o d o b n o  k ilk u  d z ia ła c zy  h itle ro w 
sk ich  z p o śró d  w ięce j zn an y ch  z a 
m ie rz a  so lid a ry zo w ać  się ze  Strasse-

rem.
P ie rw sz ą  ja sk ó łk ą  w  tym  w zg lę 

dzie jest G. F eder, p rz e w o d n ic z ąc y  
w y d z ia łu  ekonom icznego  p a r tji;  zw ró  
c ił się on sam  do  H itlera z listem , 
p ro szący m  o „u rlo p  z d ro w o tn y "  i 
zaw ie ra jący m  u w ag i k ry ty c z n e  o 
na jn o w szy ch  p o su n ięc iach  p o lity c z 
n y ch  H itlera.

iW te n  sposób  h itle ry zm  w ik ła  się 
co raz  b a rd z ie j w  siec i w ła sn y ch  
sp rzeczn o śc i w ew n ę trz n y c h .

Z astępstw o  prezydenta Rzeszy
W czo ra j R e ich s tag  u ch w a lił w ię k 

szo śc ią  2/3 g łosów  u staw ę , u s ta la ją 
cą, źe z a s tę p c ą  p re z y d e n ta  R zeszy  
b ęd z ie  o d tą d  n ie  k a n c le rz , a le  p r e 
zes T ry b u n a łu  R zeszy .

Napady na sk lepy
W  c z w a r te k  w ieczo rem  g ru p y  b e z 

ro b o tn y c h  w k ra c z a ły  w  B erlin ie do 
sk lep ó w  żyw nośc io w y ch  i z a b ie ra ły  
a r ty k u ły  spożyw cze. W  jednym  w y 
p a d k u  jacyś rzez im ieszk o w ie  sp ląd ro  
w ali, k o rz y s ta ją c  z zam ieszan ia  z a 
w a r to ść  k a sy  sk lepu .

Różnice zdań w Centrum
P o w sta ł, jak  s łychać , z a ta rg  m ię 

dzy  fra k c ją  c e n tro w ą  R e ic h s ta g u  a 
f ra k c ją  c e n tro w ą  Sejm u p ru sk ieg o . 
T a  o s ta tn ia  s to i n a  s tan o w isk u  n ie
przejednanym  w o b ec  R ząd u  gen. 
Schleichera; p ie rw sz a  je s t sk łonn ie j- 
sza  do  p o lity k i ugodow ej.

Porozumienie angiełsko-francuskie w sprawie długów
Francuskie koła socjalistyczne o trzy

m ały wiadomość, że Rządy W ielkiej 
Brytanji i Francji doszły ze sobą do po 
rozum ienia w  spraw ie wspólnej polity
k i wobec Stanów Zjednoczonych co do

długów wojennych.
Podobno obydwa Rządy zamierzają 

ra tę  grudniową zapłacić, z tern, że bę
dzie to sp łata  ostatnia przed  gruntow
ną rew izją całego zagadnienia długów

(Inne d epesze  na Str. 4)

wojennych.
* **

Ja k  słychać, nastąpiło też dalsze zna 
czine zbliżenie polityczne między oby
dwoma Rządami.

Nowy kartel naftowy już utworzony
W dniach 6 i 7 b. m. odbyło się po

siedzenie w Syndykacie Przemysłu N e
towego, na którem  pod przew odnic

twem dyrektora  departam entu górni-

Strajk włókniarzy
w  Białymstoku

Dn. 5 bm. zastrajkow ali, broniąc się 
przeciw ko obniżce płac, robotnicy wy- 
kończalni w firmie Zylberfenig w Bia
łymstoku, zaś w środę dn. 7 bm, przy
łączyli się do strajku pozostali robotni
cy tej fabryki (t. j. tkalni i przędzalni).

Robotnicy dzień i noc pozostają w 
fabryce.

czo - hutniczego, inż. Pechego, zostały 
ułożone ostateczne zasady przyszłej 
umowy Syndykatu Przemyślu Naftowe
go. Obecnie układane są teksty  umów, 
k tóre prawdopodobnie zostaną podpi
sane w dniach najbliższych.

Do nowego syndykatu Przemysłu Na
ftowego przystąpiły wszystkie większe 
zakłady rafineryjne oprócz „Standard 
Nobel1*, „Vacuum Oil Company11 i „Li
manowej11, dezyderaty bowiem handlo
we tych firm okazały się tak  wielkie, 
że przyjęcie ich musiałoby w  konse
kwencji wpłynąć na obniżkę ceny ropy, 
kompromisowego zaś załatw ienia spra
wy strony nie wynalazły. W ymienione 
trzy firmy reprezentują około 17%

przemysłu naftowego.
W  ciągu bieżącego jeszcze miesiąca 

zostanie ogłoszony sta tu t polskiego eks
portu naftowego oraz mają być zaw arte 
umowy z Syndykatem  Producentów  Ro
py i z t. zw. małemi i średniem i rafw 
nerjami.

* *&
Tyle kom unikat PAT. W  środowym 

„Robotniku" przedstawiliśm y szczegó
łowo kulisy całej tej ,p racy  organ za-
cyjnej.

Sala teatru „Ateneum"
J u t r o  w n ie d z ie lę  dn . 11 g r u d n ia  o  g o d z .  12 w  p o ł u d n i e

„TEA TR  M ÓJ W ID ZĘ O G RO M NY"...
Rzecz o tea trze  W yspiańskiego. W ygłosi: Leon Schiller 

Recytacje: Stefan Jaracz
TR EŚĆ  O D C ZY TU :

W yspiański a proletariat. T w ó r
czość W y sp iań sk ieg o  n a  tle  l i te ra tu -  
ru  p rzed w o jen n e j i ó w czesnego  r u 
chu  te a tra ln e g o  w  P o lsce  i w  E u ro 
p ie . —• Pom ysł teatru politycznego, 
te a t r u  —  sądu , teatru w alczącego .. 
Ź ró d ła  ludow e te a t ru  W y sp iań sk ieg o . 
W y sp iań sk i —  S z e k sp ir  —  M ic k ie 
w icz  i W ag n e r. W ięz ien ie  w  te a trz e . 
T e s ta m e n t W y sp iań sk ieg o . K to  b ę 

dzie jego wykonawcą? „Robotnik —  
dziewka bosa..."

PORANEK URZĄDZA 
TO W A R ZY STW O  U N IW ER SY TETU  

ROBOTNICZEGO.
B ile ty  do n ab y c ia : W  s e k re ta r ja c ie  

g e n e ra ln y m  T. U. R-, w  K sięg arn i 
R O B O T N IC Z E J, W a re c k a  9, w  b iu 
rze  „O rb is" , M a rsz a łk o w sk a  98 i 
„ Ik a r" , H o te l E u ro p e jsk i, i w  d zień  
o d czy tu  w  k as ie  te a tru  „ A te n e u m " .

Student Zamorski
b y ł  j e d n a k  „ s e n a t o r e m "

G dy pojaw iły  się p ie rw sze w iadom o
ści o tem , że s tu d en t Zamorski n ie zo 
s ta ł p rzez  n ikogo postrze lony , lecz z r a 
n ił się p e ta rd ą  czy też  bom bą k tó rą  
nosił, o raz  że n a leża ł on do ak a d em i
ków  - sanato rów , u rzędow a agencja 
„Isk ra11 posp ieszy ła  ze sprostow aniem , 
że Zamcrski nie n a leża ł do „sanacy jne j" 
korporacji. S tu d en t Zamorski — pisała 
.Isk ra" —  był w praw dzie  członkiem  

lw ow skiej k o rp o rac ji , B ellona" [sana
cyjnej), lecz w  roku  1930 zo s ta ł usunię
ty  za czyny  n iehonorow e.

O becnie czy tam y w  „Kurjerze Lwow
skim 11, organ ie  endeckim :

„Zjawiła się u nas delegacja secesjoni- 
stów z „Legjonu Młodych11, wyjaśniając 
motywy swojego kroku.

Jednym z powodów — jak nas informu
ją — jest stanowisko, jakie zajęła prasa 
„sanacyjna1 wobec ich kolegi, stud, poli
techniki Zamorskiego Zygmunta, który, 
jak wiadomo, był założycielem i preze
sem korporacji „Bellona".

Termin sprawy brzeskiej
Spraw a brzeska w yznaczona zo

stała  konkretn ie na dzień 7 LUTEGO  
1933 r.

Komplet sędziów
w sp ra w ie  zajść  w  dn. 14 w rześn ia

Jak  donosiliśmy, spraw a o zajścia w 
dn. 14 w rześnia 1930 r. odbędzie się 
przed sądem Apelacyjnym w W arsza
wie, dn. 3 lutego 1933 r.

Komplet sędziów stanow ią: sędziowie 
Krasowski, Gacek i Kulikowski; oskar
ża prok. Grabowski.

W powodzi redukcji
Zarząd fabryki szkła w Ząbkowi

cach wymówił dn. 5 b. m. pracę całej 
załodze, w  liczbie 240 ludzi.

Również fabryka „Elektryczności11 w 
Ząbkowicach wymówiła pracę 140 ro
botnikom.

Ja k  donosiliśmy już przed kilku d n ia 
mi, fabryka „Olkusz11 w Olkuszu została 
znowu na pew ien czas unieruchomiona.

Tragedja 
na tle eksmisji

Przed kilku dniami przeprow adzono 
w m ajątku Sielinko (woj. poznańskie), 
eksmisję 50-letniego robotnika Wojcie
cha Suszki. Eksmisja ta  m iała tragicz
ny przebieg.

W czasie przeprow adzania eksm ito
wanych do m ieszkania w  Grodzisku, do
szło do scysji m iędzy urzędnikiem  m a
jątku Sielinko, Kaczmarskim a Suszką 
i jego synem. Suszkowie rzucili się na 
urzędnika, ściągnęli go z  pojazdu i b a r
dzo dotkliw ie pobili, zadaijąc mu 13 ran.

Starego Suszkę przytrzym ano i osa
dzono w  areszcie; syn jego zbiegł.

A resztow any robotn ik  tegoż dnia wie 
czorem popełnił w  więzieniu samobój
stwo przez powieszenie; ciężko ranny 
Kaczmarowski przew ieziony został do 
szpitala.

P. Zaleski
„Polonia11 podaje, że według k rążą

cych wersji powodem dymisji min. Za
leskiego ,były nieporozum ienia, jakie 
wynikły m iędzy nim a p. Beckiem 1 
marsz. Piłsudskim na tle jakichś „rew i
zji", przeprow adzonych bez w iedzy p. 
Zaleskiego w polskich placów kach za 
granicznych. Podobno początkow o 
marsz. Piłsudski podzielał zdanie sk a r
żącego się na te „rew izje" p. Zaleskie
go, później jednak zaw ezw ał go i p. 
Becka i w szystko skończyło się dymi
sją p. Zaleskiego.

Ponad to  „Polonia11 dodaje:
„Dymisję swą p. Zaleski usprawie
dliwił dyplomatycznem zmęczeniem. P. 
Zaleski widocznie przeczuwał już na 
przód taki obrót rzeczy, bo komuni
kował się z p. Toeplitzem z Banca 
Commerciale, który ma decydujący 
wpływ na Bank Handlowy w W arsza
wie, w sprawie objęcia stanowiska 
prezesa tego banku. P. Toeplitz przy
rzekł poparcie p. Zaleskiemu, którego 
kandydatura spotkała się jednak z 
sprzeciwem grupy poznańskiej, wsku
tek czego upadła. Zdaje się, że może 
odżyć, bo w tych dniach p. Żychliński 
bawił w Medjolanie u p. Toeplitza, 
który prawdopodobnie nie omieszkał 
pomówić z nim w sprawie p. Zaleskie
go1'.

Po klęsce chińskiej
w Mandżurii

Armja chińska gen. Su-Cing-Wena, 
działająca w półr.ufcnej M andżurji, w y
cofała się, jak donosiliśmy, na tery to- 
rjum Związku Republik Sowieckich. 
Sam pobity  generał wyjeżdża podobno 
do Europy; żołnierze jego zamierzają 
osiedlić się w Sowietach.
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Rugi polityczne
w kancelarii Sejmu

P odcias  wczorajszej dyskusji w Komisii 
B u d le trw ej nad budżetem  Sejmu porusza* 
na zc-stała spraw a upraw iania politycznych 
rugów przez kancelarję Sejmu. Poseł Kor
necki .podniosł w przem ów ieniu »wem, iż za 
czasów ,.sanacji", oprócz zmiany na s ta n o 
w isku ćyreiktora, zwolniono jeszcze trzy  o- 
soby. Szczególnie osobliwem było w ydale
n ie  zdolnej stenotypistki, k tó ra  m iała za 
sobą 10 la t pracy w Dumie i 9  la t oraz 9 
mies. pracy w Sejmie. W ymówiono jej na 
3 mies. p rzed  uzyskaniem  praw a do em e
rytury .

Pos. B yrka ośw iadcza, że w ydalenie u- 
rzędniczki było zgodne z obowiązującemi 
przepisam i.

Dyr. Dziadosz •wyjaśnia, że zwolniona 
urzędniczka otrzym a em eryturę, gdyż ko
m isja lekarska  uznała ją za niezdolną do 
pracy.

P. Trąm pczyński; Nie chodzi o  p. Mi- 
niew ską. Mamy praw o mówić o systemie 
rządowym , który  m iędzy innymi jest r e 
p rezen tow any i przez p. d y rek to ra  biura 
Sejmu. System ten streszcza się w haśle: 
Skarby Państw a ty lko dla „sanacji11. W ie
my, że dla tego celu nadużyw a się  i k łam 
liwych relacyj komisyj lekarskich.

Na tern „w yczerpano11 dyskusję nad bu
dżetem  Sejmu.

Gospodarka na kredyt
Na tem samem posiedzeniu długo dysku

tow ano nad wnioskiem Klubu Narodowego 
w sprawie obciążeń Skarbu Państw a z ty 
tu łu  zamówień na poczet przyszłych b u . 
dżetów . W niosek referow any przez posła 
Rybarskiego dowodzi, iż wobec zaciągania 
zobow iązań przez administrację, p rzedsię
biorstw a państwow e, monopole, p łatnych 
w  okresie następnego roku  budżetowego, 
nigdy niewiadomo, ile w budżecie idzie na 
w ydatki bieżące, a ile na pokrycie zobo
w iązań dawnych.

Przew odniczący Byrka zaproponow ał od . 
roczenie obrad z tem, aby re fe ren t gene- 
ra iny  budżetu, pos. M iedziński, w niezbyt 
długim czasie zechciał przygotow ać się do 
zreferow ania tego wniosku.

Pos. Polakiewicz uw ażał, że raczej K o
misja Długów Państwow ych jest pow ołana 
do skontrolow ania tych rzeczy.

Gen. ref. M iedziński nie w idzi możności 
przychylenia się do tego wniosku. Na przy
szłość będzie można przy  układaniu  budże
tu  życzenie to  uwzględniać, ale trudno 
w yław iać obecnie kwoty, o k tóre  wniosko
dawcom chodzi.

Po dłuższej dyskusji wniosek KI. N aro
dowego odrzucono 14 głosami przeciw ko 12, 
w obec czego pos. R ybarski zrzekł się r e 
feratu , k tó ry  objął pos. Byrka.

* *
*

Mówiąc nawiasem nic łatwiejszego, 
jak zażądać od poszczególnych przed
siębiorstw państwowych i monopolów 
Wykazu zobowiązań, jakie zostały już 
zapłacone lub jeazKaze będą zapłacone 
w ciągu bieżącego okresu budżetowe
go, a także na jaką kwotę zaciągnięto 
już zobowiązania płatne w okresie bu
dżetowym 1933/34.

Każdy sklepikarz taką rzecz może 
w ciągu 5 minut z książek wyciągnąć, 
o poważnych firmach już nie wspomi
namy. Trudno przypuszczać, aby przed
siębiorstwa państwowe lub monopole 
nie prowadziły ewidencji swoich zobo
wiązań.

Odmowa udzielenia wyjaśnień, zgod
nie z życzeniem wnioskodawców wy
daje się conajmniej dziwną, a raczej... 
nie jest wcale dziwną.

W pierwszym dniu prac Rady Naczelnej Str. Ludowego
Nasza rozmowa z ob. 
Parlamentarnego Str.

Dzisiaj i jutro, jak już pisaliśmy, o . 
bradow ać będzie w W arszaw ie p ierw 
sza R ada N aczelna połączonego w ro 
ku 1931 Stronnictw a Ludowego. W obec 
zainteresow ania, jakie budzi zjazd R a
dy Naczelnej, zwróciliśmy się z p roś
bą  o rozmowę do prezesa Klubu P a r
lam entarnego S tronnictw a Ludowego, 
posła  M ichała R°ga.

— Czy Rada Naczelna jest najwyższą 
władzą w Stronnictwie Ludowem?

— Nie. Najwyższą władzą jest Kon
gres czyli Zjazd Walny.

— Kto jest przewodniczącym Kon
gresu?

— Poseł Maksymilijan Malinowski,
były prezes b. stronnictwa „Wyzwolę-

* IInie .
— Kiedy odbędzie się Kongres?
— Prawdopodobnie w marcu roku 

przyszłego.
— Jaki jest skład Rady Naczelnej?
— Pierwsza Rada Naczelna składa 

jsię: 1) z 51 członków, delegowanych 
przez dawne „Wyzwolenie"; 2) z 51

Michałem Rogiem, prezesem Klubu 
Ludowego

azłonków delegowanych przez dawne 
Stronnictwo Chłopskie; 3) z 51 człon
ków, delegowanych przez dawnego 
„Piasta" i 4) z członków Klubu Parla
mentarnego Stronnictwa Ludowego. 
Następna Rada Naczelna będzie się 
składała już nie z delegatów, ale z 
członków wybranych przez Kongres.

— Kto jest przewodniczącym Rady 
Naczelnej?

— Poseł W ’mcenty Witos, b. prezes 
byłego „Piasta".

— Czy Rada Naczelna może zmienić 
program stronnictwa?

— Nie. To jest kompetencją Kon
gresu. Oczywiście Rada może wyrazić 
swoją opinję.

— Czy przewiduje się uchwałę Rady, 
wzywającą posłów i senatorów ludo
wych do natychmiastowego opuszcze
nia Sejmu i Senatu?

— Ja  obecnie takiej uchwały nic 
przewiduję. Nie zuacsy ło jednak wca
le, abym zgóry wykluczał możliwość i 
potrzebę opuszczenia w pewnym mo

mencie Sejmu i Senatu. Z doświadczeń, 
poczynionych w innych krajach w'emy, 
że taki krok ma tylko wtedy sens, je
żeli pociąga za sobą dalsze, inne kroki.

— Czy proces społecznej radykaliza- 
cji wsii poczynił duże postępy?

— Niewątpliwie tak. Przyczyny są 
ogólnie wiadome.

— Czy uznawana j« t  w Stronnictwie 
Ludowem potrzeba ścisłego współdzia
łania mas chłopskich i robotniczych, 
ruchu ludowego miejskiego z ruchem 
robotniczym?

— Tak jest. Jasną jest rzeczą, że bez 
współdziałania mas chłopskich i robot
niczych nie może być lepszej przyszło
ści dla tych mas. Zrozumienie tego 
jest w naszych szeregach coraz wyra
źniejsze,

— Jeszcze jedno pytanie: Czy Rada 
Naczelna dokona jakich wyborów or
ganizacyjnych?

— Nie. Uczyni to następna Rada.

Strajk leśny w Puszczy Białowieskiej
Dzisiaj — wielki pochód strajkujących do Białowieży

(Od własnego korespondenta).
Strajk trwający już 6 tygodni w la

sach Puszczy Białowieskiej, jest dowo
dem rozrastania się i przenikania kla
sowego ruchu zawodowego na tereny' 
dotąd leżące mniej lub więcej odłogiem.

Zarobek robotnika, zatrudnionego w 
Iesie przy zwalaniu drzew wynosi prze 
ciętnie 10 groszy (dziesięć!)) za godzi
nę, przy pracy akordowejl Na terenie 
objętym strajkiem zatrudniano przeszło 
2000 robotników. Z tej liczby 80 proc. 
są to zorganizowani w Związku Zawo
dowym Małorolnych i Zw. Rob. Przem. 
Drzewnego. Reszta, to żywioły „dzi
kie ale lojalnie podporządkowujące się 
kierownictwu strajku.

Strajk rozpoczęto o 50 procentową 
podwyżkę.

Początkowo Dyrekcja lasów w Biało
wieży, łudziła się, że złamie strajk po- 
gardliwem „niedostrzeganiem" takowe
go. Nieprzyjęto delegacji strajkujących. 
Sprowadzono łamistrajków z woje
wództw kieleckiego i wileńskiego. Ale 
już wkrótce policja została zaalarmowa
na, że strajkujący robotnicy samorzutnie 
rozpędzają grupy łamistrajków. Nastą
piły masowe aresztowania. Przeszło 50 
robotników znalazło się w więzieniu. 
Nie dostarczono jednak dowodów winy, 
więc większość z nich została zwolnio
na. W więzieniu pozostaje jeszcze 24 
towarzyszy.

W Popielewie aresztowano 15 towa
rzyszy, z których jednego M. Tarasiewi
cza, znaleziono później powieszonego 
na posterunku policji w Suchopolu (za
rząd wojewody Kostka - Biernackiego).

Pomimo to 28 ub, mies. nieomal na o- 
czach policji, w jednym z kwartałów, 
zdjęto z pracy grupę łamistrajków, przy 
czem 11 z nich zostało poturbowanych.

Na zgromadzeniu w dniu 27 ub. mies. 
uchwalono wywołanie strajku solidar

ności w oałem województwie Białostoc- 
kiem, o ile do dnia 30 ub. m. nie zosta
ną podjęte kroki do zlikwidowania za
targu. Poskutkowało to o tyle, że w ła
śnie na 30 ub. rn. została zwołana pier
wsza konferencja, na którą atoli przed
stawiciele Dyrekcji lasów zjawili się bez 
żadnych pełnomocnictw, co sprowadzi
ło konferencję do „wydmuchiwania po
wietrza' — że ulżyję powiedzenie marsz. 
Piłsudskiego — aż do dn. 3 grudnia, 
bez żadnego efektu.

Tymczasem pomimo „rozejmu" na o- 
kres pertraktacji, ustalonego z woje
wództwem, leśniczy Mazia z gajowym 
Szubertem, w leśnictwie okolnickiem, 
pozwolili sobie strzelać do naszych to
warzyszy, którzy z powodzeniem pod
jęli próbę skłonienia do strajku grupki 
pracujących w tem leśnictwie robotn;- 
ków.

Jednocześnie zaś pewne osobistości 
z Z. Z. Z. zaniepokojone możliwością 
zwycięstwa Związków Klasowych, i nie 
mając sposobności prowadzenia roboty 
dywersyjnej, z powodu braku wszelkie
go wpływu na strajkujących, ukartowa- 
ły prowokację tego rodzaju, że zam'e- 
rzano wykonać zamach na prowadlzącc- 
go konferencję Inspektora pracy, p. Fe- 
deckiego, przyczem ci, którym powie
rzono wykonanie zamachu, mieli wzno
sić okrzyki „masz za krzywdę robotni
czą1. Dowództwo tej imprezy objęli; 
Dębowski, wice-dyrektor tartaku pań
stwowego w Hajnówce, o,raz Ławrow, 
kierownik budowy nowego tartaku tam
że. Obydwaj są w Zarządzie Z. Z. Z.

Uprzedzony jednak o tej „wyprawie" 
związek klasowy, złożył zameldowanie 
w połicjii i zawiadomił kogo należy, u- 
daremniając zamach i demaskując pro
wokację, zmierzającą do rozwiązania 
nastzydh organizacyj. Ławrów, jak 
również komendant posterunku w Haj

nówce są zawieszeni w czynnościach; 
ten ostatni za swoistą „pobłażliwość". 
Co się tyczy Dębowskiego, to ten do
gorywa w szpitalu w Bielsku Podla
skim, ranny dwiema kulami w brzuch 
w dniu 7 grudnia. Jak  twierdzi Dę
bowski, zranił się on sam przez nieo
strożność. W Hajnówce mówią jednak, 
że wypadek ten ma związek z demon
stracją, zapowiedzianą przed tartakiem 
na dzień właśnie 7 grudnia przez nasz 
Związek Drzewny . Na tem tle wybu
chła gwałtowna sprzeczka wśród kie
rownictwa tartaku.

Wracając do strajku, musimy zazna
czyć, że strajkujący osiągnęli to, że 
około 100 robotników, sprowadzonych 
za pośrednictwem P. U. P. P., władze 
musiały zaopatrzeć w żywność i bilety 
na drogę powrotną oraz wycofać ich 
z objętej strajkiem Puszczy.

Dwukrotnie wyznaczane konferencje 
nie doszłv jednak do skutku z  winy 
Dyrekcji Lasów, która w oznaczonych 
terminach nie przysłała swych przed
stawicieli.

W tym stanie rzeczy, delegacja straj
kujących złożyła na ręce Inspektora 
Pracy oświadczenie, że w sobotę, dnia 
10 grudnia wszyscy strajkujący robot
nicy leśni Puszczy Białowieskiej stawią 
się przed Dyrekcją Lasów w Białowie
ży, aby beznośrednio pertraktow ać z 
Dyrekq'a. Jednocześnie, jako wstęp 
do strajku solidarności, proklamowany 
został strajk tartaków  w Hajnówce i 
Białowieży.

Strajk, pomimo sześciotygodniowego 
trwania, pomimo głodu, represyj, aresz
towania najdzielniejszych towarzyszy, 
pomimo usiłowań prowokacji, gry na 
zwłokę, puszczania fałszywych pogło
sek — trwa solidarnie z wiarą w zwy
cięstwo.

Edward Hryniewicz.

Po zajściach
antysemickich

Jak  donoszą agencji PID, komisja 
dyscyplinarna Senatu Uniwersytetu War 
szawskiego wydała w dniu wczoraj
szym dwa nowe orzeczenia w sprawie 
ostatnich zajść. Za wywołanie ekscesów 
na wykładach w dn. 29 listopada Senat 
wydalił na przeciąg 2-ch lat studenta 
I roku prawa Jerzego Antoniego Woź
niaka i na przeciąg 6 miesięcy studenta 
IV roku prawa Antoniego Maszewskie- 
go.

W dniu wczorajszym rozpoczęła pra
ce komisja dyscyplinarna na Politechni
ce Warszawskiej. Senat Politechniki 
rozpatrzyć ma 30 spraw studentów. 
Wyroki ogłoszone będą w przyszłym 
tygodniu.

•  *
*

Rektor Un. Warszawskiego prof. Ujej
ski wyraził zgodę na odbycie dzisiaj o 
godz. 1 pp. wiecu ogólno - akademic
kiego na podwórzu uniwersyteckiem. 
Wiec zwołuje Zarząd Bratniej Pomocy, 
pozostający w rękach „Obwiepolu".

Stan zdrowia prof. Kryńskiego
Dowiadujemy się, że w stanie zdro

wia znakomitego uczonego, prof. Ada
ma Kryńskiego, który przed dwoma 
dniami uległ wypadkowi tramwajowe
mu, zaszło w dniu wczorajszym pogor
szenie.

Obniżenie opłaty
za listy polecone

Agencja Press dowiaduje się, że w 
Min. Poczt i Telegrafów rozważana by
ła sprawa obniżenia opłat pocztowych. 
Narazie zdecydowano, że począwszy od 
stycznia 1933 roku, nastąpi obniżenie o- 
płaty za polecenie listu z 60 kroszy na 
50 gr. w obrocie wewnętrznym. Opłata 
za listy polecone zagraniczne nie ulega 
zmianie.

Rozporządzenie o tej obniżce opłaty 
ma być wprowadzone w życie w ciągu 
pierwszej połowy stycznia.

„Dowcipny pomysł" 
kradzieży węgla

Przed paru dniami pod Tarnowskie- 
mi Górami niewykryci sprawcy związali 
drutem ustawiony na „stój" sygnał wja
zdowy, wskutek czego pociąg towaro
wy stał pod sygnałem blisko dwie go
dziny.

Gdy w końcu spytano telefonem sta
cję o powody zatrzymania pociągu, o- 
kazało się, iż jacyś niewykryci sprawcy 
związali sygnał drutem, aby zatrzymać 
pociąg, a tymczasem zabrali wielką ilość 
węgla.

„Gorgułow"
jest we Francji obrazą

W  jednem  z m iast lotaryńskich posprze
czały  się z sobą dw ie osoby różnej płci, nie 
szczędząc sobie wzajem nie obelg i epitetów, 
których salonowemi .nazwać nie można.

G dy dam a uw ażała, że jej słownilk został 
już doszczętnie w yczerpany, rzuciła swemu 
przeciwnikowi w tw arz w yraz „Gorgułow".

Tym epitetem  niepowściągliwa w  w yra
żaniu się dam a przebra ła  m iarkę i jej ad 
w ersarz zaskarżył ją  do sądu.

Sąd podzielił opinję skarżącego i k łó tli
w ą damę skazała  na  100 fr. grzywny.

WANDA WASILEWSKA.

Pod więzienną bramą
W małej gromadce co chwila ktoś 

wzdycha. Zmęczone kobiety opierają 
się ciężko o mur. Babina w wyszarza- 
nej chustce siada po chwili namysłu na 
chodniku, wstydliwie osłaniając bose 
nogi spódnicą.

Jakaś dama w jedwabnym płaszczu 
kręci się nerwowo: — Tak nieprzyjem
nie — ludzie idą ulicą, a tu godzinami 
sterczy się pod bramą.

Blady, wąsaty chłop spluwa filozo
ficznie przez zęby. — Moja pani, tu nie
ma żadnego wstydu. Kryminał a śpital, 
to dla wszystkich budowane. Nikogo 
nie ominie.

Istotnie. Połączeni braterstwem ścis
ku, nudy i upału, stoją tu przedstawicie
le wszystkich klas. Gruby pan, wonieją
ca perfumą elegancka pani, strażak w 
mundurze, baby wiejskie w chustkach 
czerwonych i burych, uczeń gimnazjal
ny zasmolony palacz, służąca o zapła
kanych oczach, studenci uniwersytetu, 
wygadane Żydóweczki i łachmaniarze. 
Podpierają się wzajemnie i pocieszają, 
że ino-ino, a wszechwładny „kluczny" 
otworzy bramę.

Stary żebrak kiwa łysą głową. Tak, 
tak  — i stracił — całe dwa złote stra
cił. — Wypełzłe oczy, pełne zgrozy, 
próchniejące zęby wynurzają się z ob
wisłych warg. Znużona ruina twarzy 
.trzęsie się w tępem zdumieniu.

— Kto stracił? co? — półgłosem pa
dają pytania.

— Ano syn. My po prośbie chodzim, 
z ojca na syna. No i dopadł w naszym 
rejonie dziada — bogaty dziad — dwa
dzieścia pięć złotych miał przy sobie. 
Wziął. W południe policja przyszła. 
I już bezkurcyja, psia dusza, do połud
nia dwa złote stracił.

— Na cóż to?
— Ano kupił chleba, wędzonki, ze- 

żarł. Za dwa złote zeżarł! — Łysa gło
wa chwieje się na żółtej, wyschłej szyi.

— To syn siedzi?
— A siedzi. Dożywotnio dostał.
— Za te dwadzieścia pięć złotych?
— Zaś ta, przecie dziad po dobroci 

nie oddał, Jak  go zdzielił kijem, słabe 
to było, nie zipło więcej. A on pienią
dze wziął. Moi ludzie, dwa złote, tyli 
pieniądz stracić! Za dwa złote chleba 
z wędzonką zeżarł.

Dama w jedwabiach wykrzywia z nie
smakiem usta. Odwraca się od starego. 
Niska, fertyczna kobiecina przyskakuje 
zaperzona. Czarne, rozczochrane włosy 
wyłażą z pod brudnej chustki.

— Widzisz ją, wielga pani! Tu niema 
co nosa do góry drzeć! Jeszcze się pod 
kryminałem hrabina znalazła! A i tak 
ja tu pierwsza przyszła, mnie pierwszą 
puszczą do środka. Nic panine perfony 
nie pomogli

— Dajcież spokój — łagodzi robotnik 
w granatowem ubraniu. — O co się tak 
ciskacie?

— O co? A o to, o to wielgopaństwo. 
A jasna pani wie do kogo ja na widze
nie idę? Do takiego, co brata o pięć 
złotych zabił! Brata! O jedne pięć zło
tych!

Końcem szarej chustki uciera ener
gicznie nos. Kółko słuchaczy zacieśnia 
się.

— Bezrobotni oba byli — trzy lala— 
no i znalazł jeden pięć złotych. A ten 
mówi: podziel się — nie chciał. No i od 
słowa do słowa — zabił. A ta tu —

Od samej bramy dolatuje monoton
nie: — Takie to już było od małego. 
Trzynaście lat, a już trzeci raz tu siedzi. 
Teraz już szósty miesiąc czekam, sta
ram się; mają go przenieść do zakładu 
poprawczego.

— I tak szósty miesiąc tu siedzi?
— A szósty. Ino żeby się nie popsuł 

od tych starszych kryminalistów, to ta 
sam na celi siedzi.

— Szósty miesiąc?
— Przecie mówię. Od nowego roku.
— I ma trzynaście lat?
— A tak. Na czternasty mu od jesie

ni idzie.
Kobiety wzdychają ciężko. Chwila 

milczenia. Upał coraz dotkliwszy.
— Kartkę od sędziego pani ma?
— Mam. Trzy razy chodziłam, ale 

dali.
— Osobiste?
— Osobiste. Innego ja i nie chcę.

! — Tak? A mój już trzeci miesiąc sie
dzi, a zawsze tylko przez kratkę.

— Trzeba było prosić. Sędzia by dał.
— Boję się ja prosić. Rozgniewa się 

i co? nie da wcale.
— Głupia baba. Prawo jest, to musi 

da<5.
Wąziutki, drwiący uśmiech przebie

ga chyłkiem wszystkie twarze. Prawo...
— Pola siedzi?
— Siedzi. W niedzielę wzięli.
— A Heniek?
— Także. Podobno 58.
— Pod przysięgłych. To lepiej.
— Tak. Tylko że do jesiennej kaden

cji będzie siedział.
Przystojna dziewczyna przy samej 

bramie wreszcie decyduje się. Naciska 
dzwonek. Głuchy terkot za grubemi 
drzwiami. Uchyla się „judasz".

— Czego?
— Panie starszy, długo będziemy 

czekać? Ludzie tu mgleją.
Okienko z trzaskiem zapada. Przy

stojna dziewczyna śmieje się. Usmolony 
chłopak proponuje:

— Może tak panience ławeczkę i pa
rasol?

I lody?
I wachlarz do wachlowania?
— Mówię pani, już mi łez brakuje. 

Chodzę, proszę, tłomaczę. Proszą pani, 
jedyny syn. I za co? za co?

— Takie czasy — takie czasy.
— A ino. Tu miejsca na 600, a teraz 

1200 siedzi. Wiadomo, kreminał dla lu
dzi, nie dla bydła.

— Ono się zmieni — mówi twardo 
robotnik w wytartej bluzie.

Zgrzyt klucza. Wszyscy rzucają się, 
byle stanąć jaknajbliżej. W uchylonej 
bramie zjawia się „kluczny".

— Widzenie! Do X... Y... Z...
Wchodzą w bramę. Uperfumowana

pani, dziad o wypełzłych oczach, mło
da dziewczyna o ostrej, natchnionej 
twarzy fanatyczki.

Kobiecina w chustce wzdycha ciężko: 
Taki świat. Tak. Taki świat, który zna 
jedno lekarstwo na to, żeby się ludzie 
nie mordowali z głodu—więzienie. Któ
ry na nędzę dziecka' i rozpacz kobiety 
ma jedną odpowiedź: więzienie. Który 
w jednej doli zamyka ofiary złej doli
i tych, co z nią walczą.

Ponury gmach więzienny urasta do 
potęgi symbolu. Symbolu całego ustro
ju, spiętrzonej straszliwie budowli, 
krzywdy, ucisku i nędzy.

Ale wypełzłe oczy starego żebraka, 
drżąca dłoń kobieciny w podartej chust
ce, twarda dłoń robotnika w zniszczo
nej bluzie podpisuje nieświadomie nie
widzialny wyrok. Że szala już się prze
waża. Że na to samo miejsce przyjdzie 
niedługo wolny człowiek i wolncmi o. 
czyma popatrzy w wolny świat.

Stojąc pod więzienną bramą, słyszę 
jego mocny, pewny krok, słyszę, jak 
rozbrzmiewają nim bruki miast, tętnią 
zaułki brudnych, przysiadłych ku ziemi 
ulic, i jedno tylko wola moje serce:

Pospiesz się, pospiesz, towarzyszu!
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„Poważne” informacje
Niezastąpiony „I. K. C.“ zam ieścił 

na miejscu naczelnem  swego p iątk ow e
go numeru „niesłychanie rewelacyjne"  
informacje o Trockim, który to Trocki 
—  proszę państwa — tylko udaje, że 
w alczy ze Stalinem, tylko dla niepozna
ki jeździł sobie na zesłanie aż ku gra
nicom  Mongolji, a w gruncie rzeczy jest 
poprostu głównym agentem  Stalina na 
całą Europę, teraz zaś, jeżeli podróżuje 
w  asyście policyjnej dookoła brzegów  
europejskich, to w łaśn ie przygotowuje 
taką oryginalną m etodą wybuch rew o
lucji św iatowej jeszcze w  ciągu miesięcy, 
zimowych.

N ie śm iejcie się przyjaciele!... To nie 
żaden dowcip ,prima - aprilisowy", to 
„I. K. C." „wychowuje" politycznie  
nieszczęsnych czytelników , powołując 
się na „poważnego" polityka,., w aty
kańskiego o bliżej nieznanem  nazwisku  
i na jakiegoś równie tajem niczego „hra
biego" —  kierownika... emigracji rosyj
skiej.

Ten sam „I. K. C.“ drukuje zresztą  
z  niemniejszem nam aszczeniem  zagad
kowe relacje z kół policyjnych o bój
kach m iędzy „trockistami" a „stalinow
cami" w  W arszawie.

Okazuje się tedy, że komuniści dla 
„niepoznaki i dla „pozoru w obec Euro
py" nawet łby sobie rozbijają wzajem 
nie.

W  samej rzeczy ofiarni ludzie!
Tak wygląda r.asza „poważna" i „po

czytna" prasa!... L.

Dokument czasu
Czem zajm ują sią w ładze  
szkolne na Pom orzu

Niejednokrotnie pisaliśm y już o tem, 
że w ładze szkolne uważają dziś za swój 
podstaw ow y obow iązek urzędowy na
pędzanie nauczycieli do przeróżnych  
„związków" „sanacyjnych". A  czynią to 
świadom ie, lecz n ie w  trosce o rozwój 
tych organizacyj w  co  sami zwątpili, 
ale dlatego, że to jest m ile widziane 
„u góry", że tylko taka działalność dziś j 
um ożliwia awans.

Oto dokument, ilustrujący „urzędc 
w ą“ „pracę" pp. inspektorów szkolnych j 
w  czasach „radosnej twórczości". Ze 
zrozum iałych w zględów  nie podajemy 
nazwy m iejscowości, ani też nazwiska  
Inspektora Szkolnego, 
dnia 19 listopada 1932 r.

Inspektor Szkolny w....
L.3681/32.

Do
Pana Kierownika Szkoły Powszechnej 

w miejscu.
Doszła do Inspektoratu skarga, że 

żaden c nauczycieli nie należy do 
Związku Strzeleckiego, który tak mało 
doznaje poparcia ze etrony miejscowe
go obyw atelstw a. Zechce Pan w płynąć 
na nauczycieli, aby zapisali się do 
Związku Strzeleckiego; w szczególnoś
ci chodzi tu o oficerów Tezerwy,

Inspektor Szkolny (podpis). 
N ie jest to fakt odosobniony. Coraz 

częściej spotykam y się z wypadkam i te- 
roru w  stosunku do nauczycieli. W szak  
w  tym celu jedynie zm ieniono pragma
tyk ę nauczycielską, by „ocenami" taj- 
nemi, oraz przeróżnem i zakazami i n a
kazam i zmusić opornych do bezw zględ
nego posłuszeństwa.

Znamienny dokumencik. Z naiwną 
szczerością przyznaje, że organizacje 
„sanacyjne" „tak m ało doznają poparcia  
ze strony m iejscow ego obyw atelstw a .
A  członkow ie BB, „Strzelca", ZZZ itp. 
tworów, to w yłącznie nauczyciele, 
urzędnicy, wójci i sołtysi. K.

„Dzieje grzechu” polskiej mySli konserwatywnej j prasy
W ostatnich paru dniach czynione by

ły poraź któryś tam z kolei próby u- 
tworzenia jednego „wielkiego" stron
nictwa konserwatywnego w Polsce; au
tor poniższego artykułu daje przy tej 
sposobności krótki przegląd „dziejów 
grzechu" konserwatyzmu polskiego.

RED.

Pisarze obozu konserwatywnego lu
bią powoływać się na margrabiego 
W ielopolskiego, jako na swego proto
plastę z  pokoleń poprzednich. Po
woływanie się to można jeszcze po 
części usprawiedliwić w  stosunku do 
„szkoły krakowskiej", do polityki
„stańczykowskiej", operującej na te 
renie bądź co bądź konstytucyjnym; 
traci ono wszelki sens w zastosowa
niu do „ugodowców" na ziemiach da- 

• wnego zaboru rosyjskiego i w Wie!- 
kopolsce.

W ielopolski opierał się na określo 
nych przesłankach, zmierzał do okre 
słonych celów  w zakresie ogólno-na- 
rodowym , objektywnie podówczas 
nie leżących poza granicami możliwo 
ści; W ielopolski reprezentował wobec 
Rosji Aleksandra II , , stroną", „stro
nę", prowadzącą rokowania i targu
jącą sią; tragiczne błędy W ielopol
skiego wynikały zupełnie skądinąd, 
—  z jego oderwania od polskich mas, 
z niedoceniania nastrojów społeczeń
stwa własnego, z przeceniania war
tości „liberalnych" prądów w Peters
burgu. A  „polityka“ konserwatystów  
warszawskich i wileńskich, poczyna
jąc od pierwszej oficjalnej wizyty  
warszawskiej Mikołaja II, a kończąc 
na dniach upadku caratu w marcu r. 
1917, była pozbawiona wogóle jakiej 
kolwiek myśli politycznej, jakiego
kolwiek sensu z jakiegokolwiek punk
tu widzenia. Gdyby zapytano dzi
siaj p. Al. M eysztowicza, b. ministra 
w gabinecie p. marsz. Piłsudskiego, 
po kiego licha wędrował pod pomnik 
Katarzyny II w Wilnie w r. 1904, 
ńa co wtedy liczył, co pragnął osią
gnąć, —  toby z pewnością nie potra
fił teraz tego wytłomaczyć. Doktry
na „trójldjalizmu" —  wytwór polskiej 
m yśli konserwatywnej — m e zalicza 
się w  gruncie rzeczy do żadnego ro
dzaju

PO LITYK I

polskiej; doktryna „trójldjalizm u '* 
nie mogła powodować żadnej polity
ki; jej treścią w zaborach rosyjskim 
i pruskim była

R E Z YG N A CJA
wszelkiej polityki narodowej; pozo
stały zabiegi i starania „wiernych 
poddanych", by im pozwolono modlić 
się po  katolicku i z polskiej książki 
do nabożeństwa.

Publicystyka konserwatywna nad
rabiała miną i-., frazeolog ją. A le  
szczerym  i logicznym  do końca był 
w jej szeregach zaboru rosyjskiego 
bodaj jeden tyllko dziś zapomniany 
hr. Ignacy Korwin - M ilewski, Stawiał 
on kwestję jasno: jestem szlachci
cem katolikiem o polskiej kulturze, 
wiernym naprawdę poddanym impe
ratora W szechrosji; błagam mego mo
narchę o zachowanie mi mojej wiary 
i mego języka. Hr. Ignacy Korwin-■ 

M ilewski me pozostał zresztą całko
wicie odosobniony w swojej logice;

wszak i jego brał, Hipolit Korwin- 
M ilewski, „urzędowy" przedstawiciel 
szlachty polskiej w  rosyjskiej Radzie 
Państwa, oświadczył w ogłoszonych 
drukiem pamiętnikach, że wtedy do
piero — w r. 1917 — przystąpił w  
Paryżu do propagandy na rzecz n ie
podległości Polski, kiedy cesarz Mi
kołaj II abdykował i tem samem  
„zwolnił" go z przysięgi „wiemo- 
poddańczej".

*  *
*

Konserwatyści galicyjscy  z redak
cją „Czasu" na czele znajdowali się, 
jak wspomniałem na wstępie, w  w a
runkach odmiennych. Prowadzili ja 
kąś polityką. I wykazali w niej krót- 
kowidztw o  wręcz zadziwiające u lu 
dzi dojrzałych, „ dhistorycyzm "  rzad 
ko spotykany w  dziejach jakiegokol
wiek narodu. Wiązanie sprawy pol
skiej z  monarchją Habsburgów, roz
kładającą się od wewnątrz na wiele 
lat przed wojną w sposób, oczywisty  
dila całej m yśli europejskiej, —  w ią
zanie nie w sensie taktyki (jak to czy
nił czas jakiś obóz lewicy niepodle
głościowej), ale w sensie łączności 
organicznej —  stanowiło dziwaczną 
mieszaninę naiwności z  ciasnym ego
izmem klasowym  ziemiaństwa, czują 
cego się dobrze pod skrzydłami „ce
sarsko - królewskiego" tworu, niepra 
wdopodobnego w XX stuleciu w  sa
mym środku Europy.

W drugim okresie w ojny świato- 
w ej —  po rewolucji rosyjskiej —  wią 
kszość znaczna obozu konserwatyw
nego we wszystkich trzech dawnych 
dzielnicach skupiła się wreszcie pod 
chorągwią jednolitej „orjentacji" —  
na rzecz m ocarstw centralnych. Gra
ła tu rolę i obawa klasowa przed „bu 
rzą od Wschodu", grała rolę i całko
wita dezorjen tacja  wobec ostatecznej 
katastrofy tradycyjnych nastawień 
warszawskiej „polityki" ugodowej; 
„stańczycy" krakowscy tryumfowali...

I znowu powtórzył się obraz krót- 
kow idziw a  ponad wszelką rozsądną 
miarę, —  krótkowidztwa, które w y
gląda wręcz niesamowicie, gdy poró
wnać dzisiaj wystąpienia publiczne 
ks. J. R adziw iłła , hr, W. R ostworow
skiego, p . J. Targowskiego, redakcji 
„Czasu" i t . d. ze znanemi dokumen
tami wielkiej wojny, z pamiętnikami 
i wspomnieniami Clemenceau, Focha, 
hr. Buelowa, Ludendorffa, hr* Czer
nina, ks. W indischgratza, kogo chce
cie... Przecie ci nasi konserwatywni 
„mężowie stanu" w  dalszym ciągu 
nie orjentowali się ani trochę w bie
gu wypadków, niczego nie umieli prze 
widzieć, nit posiadali faktycznie żad
nych wiadomości o rzeczyw istem  po
wożeniu mocarstw centralnych; „ki
wał ich, ile wlezie, każdy referencik 
w Berlinie, albo w  Wiedniu.

To też znikli w  listopadzie r. 1913 
z widowni 'z szybkością błyskawiczną;

prawie nikt nie zauważył tego znik
nięcia...

Powrócili na widownię w  okresie 
„sanacyjnym" Polski Niepodległej 
pod rękę z „pułkownikami", z przy
krym przypochlebnym tonem wobec 
„pułkowników ’. Raz jeszcze jeden 
z tem samem, typowem dla nich

KRÓ TKO W ID ZTW E M
politycznem zaczęli prześcigać w  ne
ofickim zapale najzagorzalszych zwo 
lenników „łamania kości". Nikt tak 
nie gloryfikował p. K osika - Biernac
kiego, jak niektóre organy prasy kon 
serwaływnej. Nie okazali ani źdźbła 
umiaru. Odsłonili publicznie swoje 
karty aż do ostatniej. Reklamowali 
z całą powagą komiczne projekty 
konstytucyjne p. J. Bobrzyńskiegc- 
Nawoływali jawnie do zamachu sta
nu. Powsitępowali do karteli, rad 
nadzorczych banków, wzięli na sie
bie różne funkcje z ramienia obcego 
kapitału, zaczęli domagać się dla sie
bie brutalnie różnorakich przyw ilejów  
kastowych, klasowych, podatkowych, 
wyborczych. Utożsamiali polską m ysi 
konserwatywną  z interesami i machi
nacjami kartelowemi, nie usiłowali 
nawet stworzyć własnej koncepcji po 
liłyki państwowej.

Tradycyjnie umieli krążyć dokoła 
wielkości świata „sanacyjnego"; pp. 
Sławek, Koc, M iedziński, Pieracki 
mają wszyscy razem i każdy z oso
bna swoich ,adjutantów" konserwa ty 
wnych. Nie przew idzie li dw óch ., 
„drobnostek": katastrofy gospodar
cze j i nieuniknionego kryzysu  we- 
wnątrznego w  „sanacyjnym" system ie  
rządzenia. Tak samo nie przew idzieli 
dawniej „drobnostek" innych: wojny 
światowej, Polski Niepodległej; re
wolucji rosyjskiej, klęski mocarstw 
centralnych, listopada r. 1918...

W ten sposób zakańcza swój cykl 
rozwojowy polska m yśl konserwatyw  
na od radosnych powitań ostatniego 
cesarza rosyjskiego na ulicach W ar
szawy, od stóp pomnika wileńskiego 
Katarzyny II aż do pięknych ukło
nów pod adresem p. K ostka •  Bier
nackiego.

Roman Dmowski napisał kiedyś 
książkę o „Upadku m yśli konserwa
tyw n ej w  Polsce"; pisał ją na kilka 
lat przed wojną; później zagarnął 
zresztą konserwatystów dawnego za
boru rosyjskiego fałdami swego płosz 
cza. Od września r. 1926 trzymają 
się oni w szyscy  końca płaszcza Pił
sudskiego za pośrednictwem peleryn
ki „pułkownikowskiej"... Zdaje się, 
tym razem skończą swoją „karjerę"... 
historyczną.

Dni bez chwały...
Zgon bez sławy...

P. V.

węgiel prasowany 
marki H. M.B ry k ie ty  „fianRa “
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Odcinek prawniczy
Najwyższy Trybunał Administracyjny 
i upór władz administracyjnych

Najw yższy Trybunał Administra
cyjny bada legalność orzeczeń władz 
administracyjnych, wydanych w o- 
statmiej instancji. Jeżeli orzeczenie 
jest niezgodne z ustawą albo obciąża 
bezpodstawnie obywatela obowiąz
kiem lufo ogranicza jego prawa, wów
czas Najwyższy Trybunał Admini
stracyjny zaskarżone orzeczenie li
chy la- W tym wypadku władza ad
ministracyjna, która wydała uchylo
ne orzeczenie w ostatniej instancji 
winna wydać nowe orzeczenie zgod
ne z  podstawą prawną wyroku Trybu 
nału. Tymczasem wytworzyła się 
bezprawna praktyka, która niszczy 
powoli, a le systematycznie autorytet 
Trybunału a skuteczność jego wyro
ków stawia pod wielkim znakiem za
pytania.

Zdarza się coraz częściej, że w ła
dze administracyjne, którym wyrok 
T r y b u n a łu  nie odpowiada z  rozmai- •

w zgM ów , nie mających nic

wspólnego z prawem, czy to politycz
nych, czy to personalnych, wydają o- 
rzeczenie tej samej treści, co zaskar 
żone i uchylone, albo orzeczenie, któ 
re opiera się na mniej, ale równie 
błędnej i niezgodnej z  wyrokiem pod 
stawie prawnej. Takie załatwienie 
czeka obywatela, który po kilkulet
niej wytrwałej walce, uzyskał wresz
cie pomyślny wyrok w  Trybunale.

W tych warunkach nie pozostaje 
nic innego, jak ponowne zaskarże
nie orzeczenia w ładzy administracyj
nej do Trybunału. A le tu często koń
czy się cierpliwość obywatela zn u żo 
nego ciągiem prawowaniem się. D a
je za wygraną. Rezygnuje ze sw oich  
praw lub z pokorą znosi nowe, pra
wnie nieuzasadnione obowiązki.

I w  tej rezygnacji leży zwycięstwo 
biurokracji, która polityką zm ęcze
nia doprowadziła obywatela, uważa
nego za przeciwnika —  dziwne pomie 
szanie pojęć —  do zwątpienia w  sku

|  teczność wszelkiej drogi prawnej.
Inny częsty w praktyce administra

cyjnej wypadek: władza zwleka z za
łatwieniem odwołania strony, wyrzą
dzając w ten sposób obywatelowi nie 
jednokrotnie dotkliwą i  niepoweto
waną szkodę oraz uniemożliwiając mu 
dochodzenie piaw  przed Trybunałem.

W e Francji dekretem z dn. 2.XI 
1864 r. wprowadzone zostało posta
nowienie, że jeśli orzeczenie władzy 
administracyjnej nie zostanie wyda
ne w przeciągu czterech miesięcy, 
strona interesowana może uważać 
swoje podanie za odrzucone i wnieść 
skargę do Rady Stanu, działającej w  
tym wypadku, jako Trybunał Admi
nistracyjny. Postanowienie to okaza
ło się w praktyce bardzo pożyteczne 
i zostało znacznie rozszerzone usta
wą z dn. 17.VII 1900 r.

Skuteczna kontrola nad admini
stracją i rychła realizacja tej kontro
li przez Trybunał warunkowana jest 
przez wprowadzenie podobnej jak wc 
Francji sankcji na wypadek tak zw. 
milczenia administracji.

L e i
Odpowiedzi Redakcji 
„Odcinka Prawniczego"

38) Karol Rękawski w Rudzie Pabjanic- 
kiej Wynagrodzenie za urlop należy się

Wam. Roszczenie nie przedawniło się d o 
tąd.

39) N-wi O. w Lidzie. Bez dokładnej
znajomości stanu faktycznego nie można 
udzielić porady. Ze sprawą należy zwró
cić się do adwokata. W każdym razie w y. 
kluczamy możliwość zmuszenia żony do 
wspólnego mieszkania z mężem, bez jej 
zgody, a to niezależnie od kwestji separa
cji czy rozwodu.

40) Fr-k W iktor w Warszawie. Skarżyć 
do Najwyższego Trybunału Administracyj
nego nie można. Należy wnieść do Komen. 
dy Głównej podanie o wznowienie postę
powania dyscyplinarnego.

41) Tadensz Kuligowski w Szreńsku. Na- 
przód wierzyciel musi zwrócić kroki egze
kucyjne do majątku dłużnika głównego, a 
dopiero na wypadek ich bezskuteczności 
odpowiada poręczyciel, któremu następnie 
służy skarga przeciwko spadkobiercom 
dłużnika, jeśli ci przyjęli spadek.

W drugiej sprawie należy wnieść poda
nie do Urzędu ZiemsJciego z żądaniem po. 
wtórnego zaklasyfikowania ziemi.

W trzeciej sprawie służy Wam skarga 
do sądu o zwrot rękopisów, względnie o 
odszkodowanie. Praw autorskich będzie 
można dochodzić tylko w wypadku zużyt. 
kowania rękopisów.

42) Stanisław Brzeziński w StarachowL 
cach. Sprawa do wygrania. Wystarczy za. 
świadczenie Z. U. P. U. 1

„SŁOW A RZUCANE NA W IATR”

„Express Poranny" zainscenizow ał no  
wą oszukańczą komedję. Patetycznie,
krzykliwie, dem agogicznie obliczając na  
naiwność sw oich czyteln ików  — rozw i
ja swój plan „walki" z  bezrobociem  i ,  
kryzysem. W szystk ie inne programy i 
plany powiada „Express", są do luftu. 
My jedni mamy rację. Trzeba urucho
mić roboty publiczne, budować koleje, 
regulować rzeki, w znosić nowe budowle 
—  w tedy bezrobotni dostaną pracę, b ę
dą zarabiać —  w zm oże się produkcja. 
Święta racja! Tylko jedno, kto i za  co 
ma to zirobić. K to? —  Rząd —  odpo
wiada „Express". Za co? —  z tem  jest 
gorzej. O dpowiedzią na to  pytanie zaj
muje się  „Express*. Ogólnikowo tw ier
dzi, że pieniądze trzeba i m ożna znaleźć, 
ale n ie m ówi, jak, gdzie, u kogo. U w a
ża, że w ystarczy, gdy powie, jakie ro 
boty publiczne m ożnaby uruchomić. A  
to pow iedzieć najłatwiej. A le  czem s ę 
będzie płaciło  za roboty publiezne, gdy  
budżet Państw a jest deficytow y, a w ię
kszość w ydatków  przeznaczonych jest 
na wojsko, policję i fundusze dyspozy
cyjne —  tego „Express* n ie w ie. A  m o
że w ie, tylko nie chce pow iedzieć, bo 
w tedy m usiałby przyznać, że trzeba  
zm ienić już nietylko Rząd, ale cały  sy 
stem kapitalistycznej gospodarki. D la te
go też cały .w ielk i plan* „Expressu" —  
to są „słow a rzucane na wiatr".

„SŁOW A, SŁOW A, SŁOWA**.

P. S ław ek  m ówił, że dyktatura i te- 
ror przekształcają społeczeństw o w  
„popędzane stado". W ypow iedział się 
przeciw  przymusowi. Jak pogodzić te 
słow a z ostatniem i choćby „w ychowaw- 
czem i receptam i „sanacji" z ustawą o 
zgromadzeniach, dekretem  o stow arzy
szeniach, ustawam i szkolńem i, sk asow a
niem autonomji uniw ersyteckiej i t. p., 
które to ustaw y oparte są w łaśnie na 
przym usie; na sw obodnem  uznaniu w ła 
dzy, czyli na dyktaturze. To też słu sz
nie p isze „ABC", że przem ówienie p. 
Sław ka —  to tylko „słowa, słow a, s ło 
wa", którym przeczy rzeczyw istość.

„POPRAWKI HISTORYCZNE**,

„Gazeta Polska" jest w  niemiłera po-
łożeniu. Jak tu wyjść z  tego, c o  n a
gadał przeciw  terorow i i dyktaturze p. 
Sławek. Trzeba to  jakoś w ybielić. W ra
żenie tej rejterady jest jakna jfatalniej- 
aze wśród „pułkownikowskiego" grona.
A  jak tu w ybielić, gdy stoi czarno na 
białem . A le od czego  tupet. Ludzie 
mają krótką pam ięć, m oże już d osłow 
nie n ie pam iętają. Spróbujmy w ięc „po
prawić" wynurzenia p. S ław ka, ot p o 
prostu za pomocą przekręcenia sensu  
tego, co  m ówił.

I o to  „G azeta Polska" ośw iadcza po 
prostu, jakoby p. S ław ek  nic innego  
nie pow iedział, jak tylko:

„tłumaczył legionistom dlaczego 
rządy pomajowe nie poszły drogą dyk
tatury”.

Tym czasem  było c o  innego. P. S ła
w ek  tego  nie m ówił, bo by s ię  oczyw i
ście mijał z prawdą. Ani słow a nie p o 
św ięcił obronie niem ożliwej do obrony  
tezy, że „rządy pom ajowe nie p oszły  
drogą dyktatury . P. S ław ek  w yraźnie 
potępiał, w ykazyw ał b ezcelow ość dyk
tatorskich rządów i teroru. Czynił to  
niew ątpliw ie na zasadzie własnych do
świadczeń. P. Sław ek, w brew  „inter
pretacji" i poprawkom  „G azety p 0|„ 
skiej" dosłow nie m ówił:

„Dyktatura i teror prowadzą do te
go, że społeczeństwo przestaje być 
społeczeństwem, a staje się popędza- 
nem stadem. Ponieważ nie leży to na 
linji ani naszych tendencyj, ani zamie
rzeń, ani chęci, musimy ten system 
rządzenia państwem odrzucić'.

G dzież tu polem ika z tw ierdzeniem  
opozycji na tem at tego, czy jest w  P o l
sce dyktatura. Jest tu ty lko  m owa o 
tem, że ten „system  rządzenia pań
stwem trzeba odrzucić".

Zawoześnie jeszcze, panow ie z „Ga
zety  Polski®j“ na „poprawki h istorycz
ne".

ŁOBUZERSKI W YSTĘP,

Kawaler „sanacyjnego" orderu z  
„Naszego Przeglądu" N. S. tak się  p o 
czuł dotknięty tem, żeśm y w ytknęli 
w spółodpow iedzialność jego obozu za 
tolerow anie przez „sanację" d orocz
nych hec antysem ickich, że rzucił się 
na nas z karczem nem i wyra yśl ani am i, 
cechującem i tak w ybitnie tego  —  żal 
się  Boże! —  publicystę. Na ło b u z e r
sk ie napaści tego  rodzaju, pozbawione  
w  dodatku w szelk iego sensu i prawdy, 
odpowiadać, oczyw iście, nie będziemy.
B o  jak można polem izow ać z kimś, 
kto imputuje nam rzeczy, których  
nie pisaliśmy, a tak b yło  m. Łn. jeśli 
chodzi, o  „Agudę", o  której słow em  nie  
wspom inaliśm y. S-ek.
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Uchwały zorganizowanej klasy
robotniczej
Śląska Cieszyńskiego

W  uzupełnieniu spraw ozdania z obrad o- 
kręgowej konferencji P. P. S. w Skoczowie, 
podajem y w streszczeniu uchwaloną na kon
ferencji rezolucję.

Na wstępie rezolucja podkreśla obowiązek 
państwa dostarczania w szystkim  dorosiym  
obywatelom  pracy i zarobku, a, w konse
kw encji konieczność dostatecznego zaopie
kowania się przez państwo w szystkim i bez
robotnym i i bezdom nymi, o iile państw o nie 
może dostarczyć im pracy. Zebrani dom aga
ją się, aby wszelkie zas iłk i pieniężne były 
w ypłacane, a  zapomogi w natu rze  były w y
daw ane przez urzędy państwowe (np. P ań
stwowe U rzędy Pośrednictw a Pracy) przy 
w spółudziale i pod  kontro lą mężów zaufania 
zorganizowanych robotników. Zasiłk i i za
pom ogi dla bezrobotnych nie mogą być d łu 
że j funduszem  agitacyjnym  i gadzinowym  dla 
zbankrutow anych i skorum powanych po lity - 
ków.

Zebrani po tęp ia ją  z oburzeniem  każde 
usiłow anie wyzyskania bezrobotnych, jako 
łam istrajków  do obniżania i tak  dość już 
niskich zarobków  robotniczych oraz piętnują, 
jako  niegodne, zm uszanie bezrobotnych do 
odrabiania otrzym anych zasiłków .

Zebrani dom agają się, aby przy robotach 
publicznych zatrudniani byli przedew szyst- 
kiem robotnicy miejscowi, n ie posiadający 
innych w ystarczających źródeł utrzym aoiia.

Celem zatrudn ien ia  w szystkich bezrobot
nych, żądają  ogólnego, przymusowego skró
cenia czasu pracy do godzin 6 na dobę, za
kazu w szelkiej pracy nadliczbowej, jak rów 
nież utrzym ania zakazu pracy w niedzielę.

W  tym  samym celu należy bezwłooznie 
p rzystąpić do  rozpoczęcia celowych i poży
tecznych robót publicznych.

R ezolucja wymienia z kolei najn iezbęd
niejsze roboty, oraz podaje  postu laty , m ają
ce na celu ulżenie do li bezrobotnych.

Zebrani stw ierdzają, że najskuteczniejszym  
środkiem  do zw alczania panującego k ryzy
su, bezrobocia i drożyzny byłoby: natych
miastowe uspołecznienie zakładów  ciężkiego  
przem ysłu, kopalń, fabryk i banków, zw ła
szcza tych, które zo s ta ły  unieruchomione w 
celach spekulacyjnych.

Zebrani dom agają się natychmiastowego 
zaprow adzenia ubezpieczenia na  starość i 
na w ypadek inwalidztwa d la  wszystkich 
pracujących, oraz rent dla wdów i siero t; 
przyw rócenia sam orządu w  Kasach Chorych 
i w szystkich zakładach ubezpieczeii spo łe
cznych; po tanienia w yrobów  przem ysło
wych, zniesienia karteli, zniżenia taryf ko
lejowych, obniżenia cen w yrobów m onopo
lowych; obniżenia podatków  spożywczych i 
zniesienia ceł na artykuły  pierwszej p o 
trzeby; zm iany polityki finansowej państw a, 
uruchom ienia tanich kredytów , uwolnienia 
państw a z pod w pływ u zagranicznych ban
ków, w yw łaszczenia bez odszkodowania 
wszystkich pozostałych jeszcze w  rękach 
pryw atnych wielkich obszarów  ziemi i roz
parcelow ania ich m iędzy bezrobotnych; za
pew nienia nowonabywcom ziemi taniego 
kredytu  na zagospodarow anie się i pobudo
wanie.

K onferencja protestuje przeciwko zamie
rzonemu zamachowi na autonomję Woje
wództwa Śląskiego.

Konferencja podnosi gorący p ro test p rze 
ciwko dalszemu trwaniu sądów doraźnych, 
dom aga się amnestji dla wszystkich więź
niów politycznych i wzywa posłów  socjalis
tycznych do energicznych w ysiłków w k ie 
runku przyw rócenia zupełnej wolności p ra 
sy, zgrom adzeń i stow arzyszeń.

N adto uchwalono:

w niosek tow. Grossa, w yrażający soli
daryzow anie się konferencji z uchw ałą 
Centr. Komisyj Klasowych Zw. Zawód, z dn. 
19 m aja w spraw ie kryzysu gospodarczego; 
zw rócono się do CKW. PPS. i do  Z. PPS,, 
aby w spraw ie zmiany systemu finansowego 
by ł jaknajrychlej w zięty pod rozw agę p ro 
jek t sen. tow. d -ra  Grossa, oraz  uchwalono 
(na w iosek tow. M acheja) p ro te s t przeciwko 
haniebnym  prak tykom  w ielu k ierow nic 'w  
robóf rządowych i pryw atnych, k tó re  w y
dalają  z p racy  robotników , ojców licznych 
rodzin, za to  tylko, że nie chcą należeć do 
takich  związków, jak „S trzelec", „Pow stań
cy1', „Sokół" ftp.

Pozatem uchwalono jeszcze kilka innych 
wniosków treści ogólnej i lokalnej.

Spragniona Ameryka 
w oczekiwaniu na piwo
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Zwycięstwo wyborcze Roosevelta o- 
żywiło nadzieje spragnionych alkoholu 
A m erykan, którzy  oczekują zniesienia 
w niedługim czasie obowiązującej dotąd 
w  Stanach Zjednoczonych Am eryki 
Północnej ustawy prohibicyjnej. W 
rwiązku z tem przem ysł brow arniany w 
Am eryce przygotowuje się już obecnie

do rozpoczęcia kampanji piwnej. Nasza 
ilustracja przedstaw ia kotłow nię jed
nego z największych brow arów  now o
jorskich, od szeregu la t nieczynną, a o- 
becnie całkow icie odnowioną, w ocze
kiwaniu na zniesienie ustaw y prohibi- 
cyjnejr

Obrazek z meczu bokserskiego

Pomóżcie 
w dobrej sprawie

Brak pracy i zarobków  doprowadza 
do tego, że rodziny bezrobotnych odży
wiają się w sposób dla rodzin zarobku
jących niewiarogodny. W odnista zupa, 
czasem skąpy kaw ałek chleba stanowią 
całodzienne pożywienie.

Najbardziej cierpią na tem dzieci. W 
tym czasie bowiem nietyllko powinnyby 
rosnąć normalnie, lecz również rozwi
jać się m oralnie i umysłowo. Niezm ier
nie ważnym w tym względzie w arun
kiem jest dobre odżywianie dziecka, Ocf 
tego bowiem zależy rozwój fizyczny. 
Pozatem  dziecko wynędzniałe, wiecznie 
głodne, spoglądające nienasyconym 
wzrokiem na skład żywności, jak na n ie
dostępną krainę cudów, nie może do
statecznie w ykształcić swego ch arak te 
ru  i 1 umysłu. Złe odżywianie sprzyja nie
dorozwojowi psychicznemu. Tak, dzi
siejsza nędza w sposób straszliwy szko
dzi młodemu pokoleniu. Dlatego też 
sądzimy, iż jest obowiązkiem każdego 
myślącego, społecznie, aby w  miarę 
możności przyjść z pomocą niedożywia
nym dzieciom.

Czerwone H arcerstw o T. U. R. ma w 
swoich szeregach dużo chłopców i dziew 
cząt, których rodzice są  całkowicie bez
robotni. W dam ach tych panuje głód. 
Apelujemy d'o zasobniejszych rodzin 
naszych towarzyszy i sympatyków, aby 
przyjmowały harcerzy na obiady. Kilko- 
miesięczne spożywanie normalnych o- 
biadów przyda się znakomicie młodemu 
organizmowi. Nie traktujm y tego jako 
filantropji. Uważamy, iż ta  pomoc dla 
czerwonych harcerzy  m a swe moralne 
źródło w proletarjackiem prawie so li
darności. Nie zapominajmy, iż czerwoni 
harcerze — to mali towarzysze, którzy 
winni w yrastać na dzielnych Bojowni
ków Ju tra , aby stanąć obok już w alczą
cych, dorosłych towarzyszy.

Przypuszczamy, że stali Czytelnicy 
„R obotnika" poprą naszą akcję.. Przyję
cie dw unastoletniego dziecka do stołu, 
przy którym  jada kilka osób, praw ie że 
nie zwiększy w ydatku na  urządzenie o- 
biadu,

Zgłoszenia nadsyłać telefonicznie: 
325-03 w  godzinach 9 — 15 i 20 — 22, 
lub osobiście w  lokalu T. U. R., przy ul. 
Czerwonego Krzyża 20, IV p. w  tychże 
godzinach.

Warszawska Rada Hufca Cz. H.

S W E T E R K I
SZKOLNE DLA DZIECI
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Kalendarzyk Młodego 
Robotnika na r. 1933
Wydawnictwo K. C. Org. Młodz. TUR.
ukaże się w krótce. Cena egz. 60 groszy. 
Przy zamówieniach w drodze organiza
cyjnej, wynoszących ponad 10 sztuk, ra 
bat. Zamówienia kierow ać: S ekre tarja t 
Kom. Centr. Organ. Młodz. TUR. W ar
szawa, W arecka 7.

i P K  A S A
Organ Polsk iego  Związku 

W ydawców Dzienników i Czasopism
Czasopismo poświęcone sprawom 

w ydawniczo -  prasowym  
pod redakcja Stanisław a KAUZIKA. 

WYSZEDŁ Z DRUKU NR. 9.10-11 1932 r.
Zaw iera artykuły: redakcyjny — Kryzys 

trw a; W ł. W OLERTA — O Polski Insty
tu t Prasoznawczy; M. GRZEGORCZYKA— 
Życie i śm ierć gazety; E. M. SZUMMERA 
— P rasa litew ska; J . SZAPIRO — P opra
wa w Anglii, pogorszenie w A m eryce; M. 
W AJNRYBA — Psychotechnika w prasie  
niem ieckiej; K odeks ogłoszeniowy norw e
ski; Cz. GUTREGO —  C entrala odbitek; 
W. NATANSONA — Zawieszenie czaso
pisma w św ietle przepisów  d ek re tu  p ra 
sowego; J . CZERWIŃSKIEGO — A rt. 105 
K onstytucji w teorji i w praktyce.

Ponadto Nr, 9 — 10 — 11 zaw iera n a 
stępujące działy: z działalności Polskiego 
Związku W ydawców Dzienników i C zaso
pism, z działalności Związku Dziennikarzy 
Rzplitej, Syndykatów  D ziennikarzy oraz 
innych organizacyj dziennikarskich, k ron i
ka krajow a, przegląd ustaw  i rozporządzeń, 
sądownictwo a prasa, k ronika zagraniczna, 
przegląd piśm iennictwa
Prenum erata  roczna „Prasy” wynosi 12 zł.

Cena Nr. 9 — 10 — 11 zł. 2.50.
Do nabycia we wszystkich większych 

księgarniach i u sprzedaw ców  Tow. „Ruch", 
na większych dw orcach kolejowych oraz 
w Adm inistracji „P rasy”. 985
W arszaw a, Krak .P rzedm ieście 40 m. 11.

Tel. 540-00. Konto P. K. O. 18.606.
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NA GWIAZDKĘ OBRUSY, NARZUTY,
D Y W A N Y ,  C H O D N I K I

O B I C I A  M E B L O W E
I MATERJAŁY DEKORACYJNE można nabyć najtaniej
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Warszawa, G ĘSIA 1. Tel. 11-54-81 w podwórzu, vis-a-vis bramy 
UWAGA I POLECAMY NAJNOW SZE WZORY MODERNISTYCZNE.
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Z meczu Holandja-Niemcy
Ciekawe momenty ze spotkania

m

Stalowy grób na gnie morza
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Niedalego brzegów Formozy zatonął 1 Stu m arynarzy znalazło śmierć na dni* 
kontrtorpedow icc japoński „Saw arabi". morza.

Z Muzeum A rcheologicznego 
w  W arszaw ie

'  -  ’ ,. ‘ PAX* i  i
O tw arte przed kilku dniami w W ar

szawie ; w pałacu Staszica, Muzeum 
A rcheologiczne cieszy się w ielkiem  za
interesow aniem  ze względu na znajdu
jące się w niem cenne zbiory. Na zdję
ciu naszem widzimy u góry podobizny 
pierwszych m ieszkańców ludzkich kuli 
ziemskiej „A ustralopithecus" i „Nean- 
derthalesis", u dołu zaś w szafie odlewy 
z czaszek tych ludzi.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

Z sali koncertowej
FILHARM ONJA. (HINDEMITH, M A R JA  
FREUND). — SALA im. CHOPINA (ED

W ARD BENDER).

Paw eł H indem ith, k tó ry  stanow ił główną 
a trakcję  ubiegłego konoertu  piątkow ego w  
Filharm onii — kom pozytor uczestniczy w  
nim osobiście jako sofista, w  koncercie 
sm yczkowym V ivaldiego i w e w łasnym 
koncercie na  altów kę i o rk iestrę  kam eral
ną — jest jedną z czołow ych postac i m u
zyki ostatniej doby, nietylko niemieckiej. 
J e s t w  tej m uzyce now atorem  mietyle co 
do formy, w  k tó re j w zoruje się na  p rzesz
łości ile pod  względem treści, tw orzyw a m u
zycznego. Słuchacz, w ychow any na m uzyce 
rom antycznej, ba! na  całej dotychczasow ej 
do w czesnego R avela i, Szymanowskiego 
w łącznie, odnosi w rażenie zgodne isto tn ie 
z tem, co się o  m uzyce Hindem itha i jemu 
pokrew nych mówi: że jest ona całkow icie 
oczyszczona z wszelkich elem entów  uczucio
wości i program owości rom antycznej, jest 
m uzyką „rzeczową*.

Nic lepiej nie mogło uw ydatnić kon
tra s tu  epok, jak w ykonanie tuż po  koncer
cie H indem itha — dw óch pieśni W agnera 
z okresu T ristana, przepojonych specyficz
nym w agnerowskim  liryzmem, pełnych sub
telnego nastroju. P. M arja Freund dała  in
terp re tu jąc  je, znowu dow ód swej n iepo 
wszedniej intuicji, inteligencji artystycznej f 
subtelności. Na równym poziom ie sta ł akom 
panjam ent orkiestry, k tó rą  dyrygow ał F ite l
berg.

W sali Chopina (w Tow arzystw ie Hygje* 
nicznem) w ystąpił z  recita lem  śpiewaczym  
E dw ard B ender, bas. Śpiewak to  zasługują
cy w  całej pełn i na w ciąż rosnące za in te 
resowanie, jakiem  darzy  go polski św iat 
muzyczny. Rzadko piękny m aterja ł głosowy 
idzie u niego w parze  z dobrem  przygoto
waniem. Jeś li p. B ender n ie  będzie uw ażał 
studjów  swoich zbyt w cześnie za ukończo
ne, m a dane po temu, aby w yruszyć na 
podbój św iata, N.

I
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Starosta powiatu Ostrów Wlkp. „rohi“ wybory
Już  n iejednokrotnie 

„R obotniku" pracę
omawialiśmy w 

w  teren ie" B. B. 
Zazwyczaj na zebraniach prowincjo
nalnych tej organizacji z niepraw dzi
wego zdarzenia jest obecny, czy też 
referuje to starosta , to  referen t bezpie
czeństw a, kom endant policji, kierow nik 
urzędu skarbow ego i t. p.

Na każdem  takiem  zebraniu muszą 
być okrzyki „niech żyje" (wódz!) no, i 
naturaln ie  „w iernopoddańcze" te legra
my do W arszaw y, do mniej lub więcej 
decydujących czynników, aby zwróciły 
uwagę na „wyścig" pracy  w  „terenie" 
poszczególnych naganiaczy sanacyj
nych.

J a k  dalece popisują się poszczegól
ni „dygnitarze", św iadczy poniższy fakt: 

Leży przed nami okólnik — zaprosze
nie Rady pow iatow ej BBWR w O stro
wie W lkp,, zawiadam iające o zebraniu 
Rady Pow iatow ej z mężami zaufania; 
w  dniu 30 października o godz, 12 w po
łudnie, w sali św ietlicy Kolejowego 
Przysposobienia W ojskowego w  O stro
w ie.

N a porządku dziennym, między inne- 
mi, umieszczone były sprawy:

R eferat o w yborach do Sejmiku Po
w iatow ego — dr. Stanisław  Łobos, s ta 
rosta;

dyskusja nad referatam i; 
pow ołanie kom itetu wyborczego; 
ułożenie listy kandydatów  z poszczę-

OL M r J A D A
MIŁOŚCI

(Kor. własna).

gólnych okręgów wyborczych i t. d.
Od roku  193 przedstaw iciele władzy 

zajmują się polityką i oddają się na usłu
gi jednej partji politycznej, ale p. staro
sta pow iatu Ostrowskiego, dr. Łobos, 
osiągnął pod tym względem rekord 
gdyż robi to już całkiem  urzędow o i na 
zebraniu mężów zaufania BBWR wy- 
,,zapewnić większość B.B. w Sejmiku

powiatowego, pouczając zapewne, na 
podstaw ie doświadczenia z r. 1930, jak 
„zapew nić" w iększość B.B. w Sejmiku 
Powiatowym. Nic innego nie miał- do 
roboty na tern ściśle partyjnem, jak 
widać z porządku obrad, zebraniu...

O innych wyczynach p. starosty  Ło- 
bosa w dziedzinie , wyścigu radosnej 
twórczości" napiszem y wkrótce.

PRAWDZIWE OKAZJE!!
DLA ELEGANCKICH WARSZAWIANEK 

ZNAJDUJA SIĘ 929 W

w największe!  ^ - f r  t m *  t k t  B L U Z  E K ya 
w Polsce hurtowni O  i SZLAFROKÓW /S

ę
M H H P M  A  M  W arszaw a Nalewki 38

o Ł Ł \ J  Sr  J T 1  m  front I. p. te!. 11-55-72 V /

H I ^ K ^ ^ C E N Y  w  d e t a l u  s ą  ŚCIŚIE h u r t o w e

„Nieporozumienie" z dekoracjami
do sztuki „Ciankaii"

„Naprzód" donosi:

W
A
W
w
fffliw
A
W
4S

Sąd grodzki w  Krakow ie uniewinnił 
ucznia Akademji Sztuk Pięknych, Ba
lickiego, k tó ry  na wystawie szkolnej 
m iał upraw iać „agitację przew rotow ą", 
ponieważ w  swoim projekcie dekoracji 
do głośnej sztuki „Cjankali" umieścił 
na m urze ulicznym tak ie  hasła, jak 
„Chleba"! lub „Niech żyje rew olucja"! 
Może byłoby z jego strony w stosun
ku do BB, uprzejmiej, gdyby pro leta- 
rjatow i przypisał był wylepianie, ozy 
wypisywanie na muraoh haseł: „Cukier 
krzepi"! — „Ułani, ułani, chłopcy m a

lowani"! Albo: „Głosuj na jedynkę, 
będziesz jadł bułki i szynkę"!

C o  w y ś w ie t la ją  K in a?
ADRIA PALACE: „Igloo" i atrakcje.

Wierzbowa 7 
Pocz. 4, 6,8, 10Adria Palace

P o tężn y  d r a m a t  e g z o t y c z n y

„ I G L O O "
Ha s c e n ie  ATRAKCJE:

TAJEMNICA INDYJSKICH FAKIRÓW

KOMETA: „Odtrącona" i rewja.
LOS: Od g. 4 dla młodzieży „Życie za 

złoto", a od 8 dla dorosłych „Za oceanem". 
LUX: „Cudza narzeczona".
MAJESTIC: „Kilki" z Mary Pickford.

APOLLO: „Pieśń nocy". 
ATLANTIC: „Bezdomni".

I^UPON za okazaniem którego 
kasa kina
A T L A N T I C

Chmielna 33. P. 4, 6, 8, 10 
wyda dwa bilety ulgowe w cenie

p° Q Q
gr. J  S  na 

wszystkie seanse na wielki film produkcji
•owieckiej
B E Z D O M N I

(„Putiowka w iizń")

ANTINEA (Żelazna 31): „3 strzały". 
BAJKA: „Cowboy z Arisony". 
COLOSSEUM: „Biały ślad".

Pocz. o g. 6, 8, 10COLOSSEUM
Pierwszy pokkl film tatrzański 

rsżys. A. KRZEPTOWSKIEGO p. t

„Biały ślad“
Dramat serc na tatrzańskich szczytach 
Piękno i groza Tatr. Sporty. Narty. Za

wody. Skoki. Burza. Lawina.
Wł. Asterfilm.

M a ła  S a l a — 10 MINUT STRACHU.
Ceny 49 i 99. Flip I Flap.

m ajestic  " 7 ,SS',

w musu
jącym hu-

morem
o in ? werwą 

filmie ptmm
MIEJSKI: „Król to ja!“ 

raB' 'inn nnwi

M I E J S K IDŹWIĘKOWY 
KINOTEATR

Pocz, godz. 6. Niedziele i święta 4 pp 
Karol ŁAMACZ przedstawia

V la sta  B u r ia n a
w wesołej komedji filmowej

K r ó l ,  t o  J a
Ceny miejsc: zł. 1.20, zł. 1.00 

zŁ 0.75. zł. 0.50 
W niedziele o godzinie 4 popołudniu 
SEANS ULGOWY po cenach popularnych

COLOSSEUM MAŁE: „10 minut strachu" 
CASINO: „100 metrów miłości". 
CAPITOL: „Pożądana1 i „Komenda serc" 
CRISTAL: „Na Sybir".
EUROPA: „Blond-Wenus".
FAMA: „Szatan zazdrości".

„Przedziw na spraw a K lary

olbrzymów"
„Złoto".

MASKA:
Dcane".

METROPOLIS: „Droga 
MEWA: „Nad ranem" i 
MIRAŻ: „Straszna noc”. 
OAZA: „Maradu".
PAN: „Biała trucizna". 
PALACE: „Zatrute dusze".

«•„ F A M A
Przejazd 9 

pocz. 4, ost. 10
Gary COOPER oraz najnowsza gwiaz. 
da Hollywoodu Tallula BANCHEAE1 

w potężnym dramacie

Szatan zazdrości
FORUM: „Frankenstein1. 
F IL H A R M O N JA : „Zemsta Tonga" 
G O P L A N A : „Rango1 i rewja. 
HELJOS. Polski film „Uchodźcy". 
HOLLYWOOD: „Dziecko ulicy1

no” P A L A C E  CHMIELNA 9,
Dziś rewelacyjny film, odsłaniający 
niecne praktyki międzynarodowej ban

dy handlarzy morfiną

„ZATRUTE DUSZE”
przez spelunki portowe Hamburga, 
luksusowe parowce transatlantyckie, 
wielką operę paryską, słoneczne bul
wary Lizbony prowadzi w szaleńczem 
tempie akcja tego filmu! W gł. rolach 
Jean MURAT, Daniela PAROLA, 
Piotr LORRE. — Reż. K, GERRON. 

Początek o godz 6, 8, 10

RIVIERA: „Uchodźcy — Dzikie Pola”
ROXY: „Cudotwórca" i Mac Donald. 
SOKÓŁ: „Szczęście u kobiet" i „Niebez

pieczna próba".
STYLOWY: „Czemp11.
ŚWIATOWID: „Na rozkaz kobiety". 
TON. „Frankenstein".
TOMBOLA: „Ostatnia noc kawalera" i

„Usta zbyt czerwone".
UCIECHA: „Arsene Lupin11 (Geutleman 

i rewja. \ włamywacz).

Lecz 
czech 
a

sztuka rozgryw a się w Niem- 
i... dotyczy sfery robotniczej — 

dekora to r musi uwzględniać treść 
sztuki...

„Przykre nieporozum ienie” zostało  
zlikwidowane, ale pozostał po nim pe
wien posmak, że nie w  jakiejś Pipi- 
dówce, lecz w Krakowie (a na tym 
punkcie możemy mieć pew ne ambi- 
oje!) pow staw ać mogą tafcie w ątpli
wości, k tóre  dopiero sąd musi rozstrzy
gać.

W  p o r c ie  g d y ń sK im
Robotnik zginął przy wyładow ywaniu bawełny

w porcie gdyńskim, przy w yłado
wywaniu baw ełny ze sta tku  „Gauss" 
w ydarzył się nieszczęśliwy wypadek. 

Bela baw ełny spadla  z  dźwigu na

pokład i przygniotła robotn ika W a- 
lentegp Grodzkiego, k tó ry  na statku 
znalazł się przypadkow o. Grodzki, 
przew ieziony do szpitala, zmarł.

S a m o b ó js tw o  w  W iln ie
Dyrektora Polskiej Macierzy Szkolnej

W  W ilnie popełnił samobójstwo zna
ny działacz Stronnictw a Narodowego, 
dyrektor M acierzy Szkolnej, aplikant

Wymiar podatku 
wojskowego

W ydział wojskowy m agistratu przy
gotowuje wykazy osób, podlegających 
opodatkow aniu z ty tu łu  niesłużenia w 
wojsku za r, 1932. W ykazy te mają być 
w najbliższym czasie skończone i p rze
kazane następnie wydziałowi finanso
wemu. Zaznaczyć należy, iż podatek 
wojskowy daje nikłe wyniki. Ściągan e 
należności za ubiegłe la ta  do r. 1931 
włącznie okazało się nad w yraz ucią
żliwe przez wzgląd na zmiany, jakie za- 
szły w składzie opłacających podatki. 
Sumy ściągane z tego tytułu są niew iel
kie.

Przesiadkowe bilety 
autobusowe

Dyrekcja tramwajów i autobusów miej
skich wprowadziła bilety korespondencyj
ne (przesiadkowe) w komunikacji autobu
sowej, poczynając od czwartku, 8 b. m.

K li l ie u t n e
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NOŻYKI DO GOLENIA
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Przew yższa); sw ó j; trw a ło śc i; I jak o śc i; 
nożyki zagraniczne. U w aga: Polecamy specjalne
gatunki ostrzy „R A P ID *  
„Polo11 gr. 20 za 1 szt.

„Be-Be1 15 za 1 sz t, 
ądać wszędzie!&

*

Ś m ie r ć  g ó rn iK a  
Na nieczynnym szybie „Hury Laura"

Na nieczynnym od dłuższego czasu 
szybie Knof, należącym  do kopalni 
„Huta Laura" w Siemianowicach, wy-

Furmanka przejechała
trzy osoby

Na przejeździe kolejowym pod Lu
blinem pociąg., zdążający z Krakowa do 
Lublina, najechał na furm ankę. 3 oso
by ciężko ranne przew ieziono do szpi
ta la  w  Lublinie.

W y k r y c ie
potajemnej fabryki spirytusu

We wsi N o w o s i ó łk i ,  pow iatu Toma
szowskiego, policja w ykryła dużą po
tajem ną fabrykę spirytusu. Je s t to  już 
10-ty w ypadek w ykrycia potajemnych 
gorzelni w tej wsi.

A resz tow anie  
dwuch bankierów

W W ieluniu aresztow ano prezesa 
Banku Kupieckiego, M ichała Orem ba- 
cha i dy rek to ra  tego banku, Szyję Ma- 
dowicza, radnego m iejsk’ego, Sprze
niewierzyli oni 65 tysięcy zł., należą
cych do Banku Kupieckiego.

Okradziony w pociągu
W pociągu, zdążającym z K rakow a 

do W arszaw y, okradziony został ku 
piec z Nowego Sąaza, Bachordier, k tó 
remu zabrano większą Mość gotówki.

K radzieży dokonał jeden z człon
ków  grasującej w tych okolicach ban
dy usypiaczy wagonowych.

Pamiętajcie o „Gwiazdce" 
dia niewidomych

Wszelkie datki i ofiary w żywności i o- 
dzieży oraz opale dla niewidomych i ich 
biednych rodzin prosimy składać w Zje
dnoczeniu Pracowników Niewidomych, Le
szno 142—144 tel. 418-47 lub na P. K. O. 
konto 27,87.

Na telefoniczne wezwanie wysyłamy na
tychmiast posłańca po odbiór ofiary".

darzył się tragiczny wypadek, k tó ry  
pociągnął za sobą śmierć jednego z ro
botników.

Przy rozbiórce szk 'e le tu  żelaznego 
p racow ało  kilku robotników. W  pew 
nej chwili obsunęła się deska i jeden 
z nich, Ryszard Wójcik, spadł z wy
sokości 5 metrów, uderzając głową o 
kamienie, śmierć nastąpiła natychmiast.

Na długoletnie w iezienie
skazano fałszerzy pieniędzy

W  Białymstoku zakończony został 
proces przeciwko bandzie fałszerzy pic 
niędzy. W wyniku rozpraw y skazani 
zostali: Zelman Jenielewski na  12 lat 
w ięzienia i 20.000 zł. grzywny, Jankiel 
Zglinicki na 9 lat w ięzienia i 10.000 zł., 
W. Hermanowski na 8 la t i 10.000 zł„ 
Basior na 6 la t i 10.000 zł., Kowerko na 
4 la ta  i 3000 zł„ W. Rokicki na 2 la ta  
i 6000 zł., Rozenfeld na 4 la ta  i 1000 zł., 
oraz Mejer na 4 la ta  w ięzienia i 10.000 
zł. grzywny.

Wyrok w procesie
komunistycznym

W  Krakowie zapadł w yrok w proce
sie grupy komunistów. 7-miu oskarżo
nych — uwolniono.

Na karę po 1 roku więzienia skazano 
Ebę Samuelową i jej m ęża Markusa, 
Marję Chlebowską oraz dlr. Rosenfelda 
na karę  9 m iesięcy więzienia, dr. Lan
gera i dr, Rotenberga na karę  po trzy 
mies. więzienia. Resztę skazano na k a 
ry  od 3 do 6 m iesięcy więzienia.

Lasy ochronne
Wojewoda warszawski, po rozpatrzeniu 

całokształtu sprawy projektowanej parcela
cji lasów Wawerskioh, wydał o tym pro
jekcie opiaję ujemną i uznał lasy te w ca
łości za podlegające ochronie.

Dowiadujemy się, że zainteresowani ape
lują od tej decyziji do ministerstwa rolnic
twa i reform rolnych.

adwokacki Stanisław Ciorda.
Przyczyna samobójstwa nie została 

wyjaśniona.

Telefony i anteny
Niedawno odbyła się rozpraw a sądo

wa na skutek  powództwa wytoczonego 
przez lokatora, którem u w łaściciel do
mu nie udzielił pozwolenia na założenie 
telefonu. Takie wypadki zdarzają się 
rzadko i zwykle związane są z chęcią 
szykanow ania lokatora. Sądy stają po 
stronie lokatorów, uważając, że p rze
szkodzenie komukolwiek w zainstalow a
niu telefonu jest identyczne z przeszko
dzeniem np. przeprow adzenia św iatła. 
Dodać rów nież należy, że zdarzają się 
w ypadki pociągania do odpow iedzial
ności właścicieli domów, którzy p rze
szkadzają lokatorom  zainstalow ać an
tenę radjową. J a k  się dowiadujemy, w 
spraw ie instalacyj radjowo - telefonicz
nych wydane będzie specjalne wyjaśnie
nie Min. Spraw  W ewn., oparte na u sta 
wie o praw ie budowlanem.

Podatek wojskowy
Wydział wojskowy magistratu przygoto

wuje wykazy osób, podlegających opodatko
waniu z tytułu niesłużenia w wojsku za r. 
1932. Wykazy te mają być w najbliższym 
czasie skończone i przekazane następnie wy
działowi finansowemu. Zaznaozyć należy iż 
podatek wojskowy daje nikle wyniiki. Ścią
ganie należności za ubiegłe lata do r. 1931 
włącznie okazało się nad wyraz uciążliwe 
przez wzgląd na zmiany, jakie zaszły w 
składzie opłacających podatki. Sumy ścią
gane z tego tytułu są niewielkie.

C y r K
Grudniowy program

Gwarno i rof.no jest codziennie na ulicy 
Ordynackiej przed gmachem Cyrku Sla- 
niewskich.

To nowy program, lepszy jeszcze niż po
przedni, choć zdawałoby się, źe jest to rze 
czą niemożliwą. Niema co! Dyrekcja 
Cyrku stara się zadowolnić swych stałych 
bywalców — najszersze masy stolicy.

Na czoło programu wybija się „mister 
Dżek1, jedna z najmądrzejszych małp, ja
kie kiedykolwiek można spotkać. Umie aię 
ubrać i rozebrać, wie jak należy używać 
mydła i grzebienia, a w jeździć na rowerze 
i wrotkach śmiało mogłaby się ubiegać o 
mistrzostwo międzynarodowe. Jako przeci
wieństwo widzimy drugą, głupią małpę, któ 
ra je mydło i rozlewa wodę zamiast się w 
niej myć. Trudno, nie każda małpa Jer 
„mister Dźekiem".

Amatorzy silnych wrażeń mogą podzi
wiać spacer po linie całej rodziny Camillos 
pod kopułą Cyrku, oraz gimnastykę na 
maszcie. Wspaniale przedstawia się tre
sura koni; szczególnie gedne podziwu jest 
Operowanie manekinami r,a koniach. Po- 
zatem zobaczyć można „wesoły karnawał *, 
6 Machinos, kilka upartych mułów i wiele 
innych ładnych rzeczy.

P. Staniewski jako kuplecista i dyrygent 
orkiestry zbiera zasłużone oMaski.

Jednem słowem warto obejrzeć grudnio
wy program Cyrku, zwłaszcza ceny biflelów 
są niezwykle tanie. cz.

STAN POGODY
POCHMURNO.

Pochmurno i mglisto z przelotnemi opa
dami. Nocą lekkie przymrozki. Dniem tem
peratura powyżej zera.

BEZROBOTNY, bez środków  do ty 
cia., prosi o jakieś ciepłe okrycie, spod 
nie i bieliznę. Ofiary m ożna składać w  
Administracji „Robotnika", W arecka 7.

Dr. Jan A Ł A P I N
K r ó le w sk a  31.

b. Ordynator Klin. w Szpit. Ś-go Łazarza
Weneryczne, skórne, 503 

niemoc płciowa, analizy.
Robotnikom i ich rodzinom ustępstwo.
Od 9—2 pp. 1 4—8 wiecz. N le d z .  d o  2 p p -

Lecznica Nowoczesna ♦
D-ra Med. K. KRAJEW SKIEGO  

ul. N o w o g r o d z a  Nr. 42 794
W e n e r y c z n e  (ostre i chroniczne) n ie m o c  
p i c . ,  pęcherza, skóry, włosów. Analizy: krwi 
i moczu. E le k tr o le c z e n ie . Zapobieganie 
Od 8-ei r. do 9-ej w. •  0  £  Wizyta 4 zł
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W pięćdziesiątą rocznicę
wyprawy Rogozińskiego do Afryki Środkowej

Dnia 8 grudnia upłynęło 50 lat od cza
su wyruszenia do Kamerunu polskiej 
wyprawy naukowej pod kierownictwem  
Stefana R ogoziń sk iego , W ypraw a ta  
miała na celu nietylko wzbogacenie

polskiego dorobku naukowego, ale rów 
nież odkrycie i zdobycie szmatu ziemi 
afrykańskiej dla założenia tam  niezaw i
słej kolonji polskiej.

W  dniu 13 grudnia 1882 r. wyrusza
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i

0
mmm wmsiiix

....•••■

Krwawy dramat miłosny
2 trupy

Nocy ub. w szpitalu na Czystem 
zmarli 19-letni Czesław Kłodziński, bez 
zajęcia i 18-letnia Franciszka Wielgo- 
szówna.

W ielgoszówna w ub. czw artek oikoło 
godz. 22 wyszła z cukierni, gdzie p ra 
cow ała i podążała do domu.

W drodze przyłączył się do niej Kło
dziński .którego poznała przed' 3-ma 
miesiącami.

M łodzieniec zaczął narzucać się ze 
swą osobą, wyznając gorącą miłość.

W ielgoszówna była obojętną na umizgi 
młodzieńca, k tóry  żądał kategorycznej 
odpowiedzi, po otrzymaniu której K. wy 
jął rew olw er i w ystrzelił do Wielgo- 
szówn,y, a następnie strzelił sobie w 
praw ą skroń.

Na odgłos strzałów  nadbiegli nieliczni 
przechodnie oraz policjant. Zastali oni 
młodą parę  leżącą w kałuży krw i na 
chodniku. Lekarz udzielił pomocy i 
przew iózł ofiary dram atu miłosnego dc 
szpitala.

Rogoziński z Havru do kam eruńskich 
brzegów Afryki na małym żaglowcu 
„Łucja -  Małgorzata", w tow arzystw ie 
K lem ensa Tomczaka, Leopolda Jani
kowskiego, Hirszfelda i Ostaszewskiego, 
z których tylko dwaj pierw si biorą u- 
dział w w ypraw ie do końca.

Po kilkumiesięcznej podróży morskiej 
ekspedycja polska ląduje u wybrzeży 
Kam erunu i zakłada faktorję. W k ró t
kim czasie Rogoziński zdobywa sobie 
zaufanie krajowców do tego stopnia iż 
główny kacyk z Boty oddaje mu rządy 
nad swym krajem.

Za jego przykładem  poszli także inni 
sąsiedni w ładcy plemion murzyńskich.

Po pewnym  czasie Rogoziński, celem 
zabezpieczenia się przeciw  zaborczej 
polityce niem ieckich kolonizatorów, 
oddaje się pod protektorat Anglji.

Trzy la ta  przebyw a Rogoziński w dzie
wiczych puszczach kam eruńskich, rzą 
dząc w ielką prowincją i dokonywując 

j szeregu odkryć naukowych.
Po tymże czasie zm arł jego przyjaciel 

i tow arzysz pracy, Tomczak.
Po trzechletnim  pobycie w  Kam eru

nie, w raca Rogoziński do W arszaw y 
w raz ze swym przyjacielem  Janikow
skim, aby zdać spraw ę ze swej działal
ności i ponownie w yrusza do Afryki. 
Osiada na wyspie Fernando Poo, ale już 
jako plan tator, gdyż w czasie jego n ie
obecności imperjalizm niem iecki w ydarł 
mu polityczne zdobycze jego imprezy 
kameruńskiej.

Rogoziński zm arł w kilka lat później, 
w r. 1896 w Paryżu w 36 roku życia.

Na zdjęciu naszem widzimy faktorję, 
założoną przez Rogozińskiego na w y
brzeżu kam eruńskiem  oraz podobiznę 
Rogozińskiego.

NASZA RUBRYKA

Fałszywy „książę Sapieha"
g ra so w a ł w  Niem czech

Niemieckiej policji kryminalnej uda
ło się schwycić i zapewnić bezpłatne 
m ieszkanie niebezpiecznem u łotrzykowi, 
który od dłuższego czasu grasował w 
Niemczech, podszywając się pod nazw i
sko ks. Sapiehów i tą drogą wyłudzając 
od łatwowiernych dziesiątki tysięcy 
m arek.

Rzekomy książę do tego stopnia rolę 
swą po m istrzow sku odgrywał, że w ie
rzono mu na słowo i nikt nie żądał o- 
kazania dokumentów. W ten sposób, 
nie mając grosza przy duszy, nabył za- 
mak w Luxemburgu za kwotę 130 tys. 
mk. Gdy otrzym ał nadesłany mu przez 
notarjusza ak t kupna zamku, m iał już 
dla siebie wszystkie drzwi i banki o- 
tw arte. Aktem  kupna posługiwał S’ę

jako legitymacją, naciągając ludzi napra
wo i nalewo. Brak pieniędzy tłumaczył 
trudnościami dcwizowemi, po których 
przezwyciężeniu otrzym a ze swoich m a
jątków  w Polsce grubsze sumy,

„Książę" nie gardził pożyczkami z \ -  
ciągniętem i u kobiet, którym przyrzekł 
ożenek.

W reszcie ucho się urwało i ktoś n a 
brał podejrzenia co do autentyczności 
„księcia Sapiehy".

Dnia 7 b. m. zaaresztow ał go komi
sarz policji kryminalnej w Berlinie, dr. 
W achter. Okazuje się, że niebieski p ta 
szek nazywa się Stanisław  Woy i że ma 
on już za sobą bardzo bogatą przesz
łość kryminalną nietylko w Niemczech, 
lecz w całej niemal Europie.

Co grają w Teatrach?

Samobójstwo w hotelu
Przy ul. Chmielnej 5 do hotelu „Grand 

H otel' przyszedł w ub. czw artek wie
czorem i zajął numer na 3 piętrze 57- 
letni Andrzej Pręgowski,, kraw iec m ę
ski, zam. z żoną Kazimierą i córką przy 
pracow ni i magazynie.

Rano około godz. 7-ej, numerowy u- 
słyszał jęki pochodzące z pokoju zaj
mowanego przez P.

Po wejściu numerowy ujrzał Pręgow- 
skiego nieprzytom nego leżącego na łóż 
ku.

Na szafce nocnej sta ła  buteleczka 100 
gr. z esencją octową, z której było wy
p ite  około 25 gram.

O w ypadku zawiadomiono Pogotowie 
i parafję kościoła św. Krzyża, Przyby
ły ksiądz udzielił desperatow i ostatnich 
Sakram entów , poczem Pręgowski wkró* 
ce zmarł. Lekarz Pogotowia stw ierdził 
śmierć w skutek otrucia esencją octową, 
oraz praw dopodobnie jeszcze jakąś 
szybko działającą truciznę.

Z przeprowadzonego dochodzenia wy
nika, że Pręgowski wyszedł z mieszka-

Upadek z 3 pietra
W czoraj w szpitalu na Czystem zmar 

ła 35-Ietnia Ruchla Gestelowa, która w 
ub. czw artek w mieszkaniu b rata  sw e
go przy ul, Ceblanej 7, poprawiając o- 
patrzone na zimę okno, straciła  równo
wagę i upadła z 3 piętra, doznając pęk
nięcia czaszki i złam ania lewej nogi.

Kradzież 
przez podkop

Nocy ub. przy ul. Senatorskiej 2/4 
dostali się złodzieje do drukarni Anto
niego Szustra. Tam przebili otwór w 
ścianie i zakradli się do hurtowego skła 
d-u skór p. f. „W ired', skąd’ skradli z 
kasetk i 1322 zł., oraz miękkie skóry 
w artości około 6000 zł. Złodzieje wy
szli tą samą drogą, zabierając łup do 
taksówki. Sklep był ubezpieczony od 
kradzieży.

nia w ub. czw artek o godz. 18, mówiąc 
do żony, że udaje się na  imieniny do ku 
zynów na Żoliborz, lecz udał się do ho
telu.

Pręgowski często narzekał na kryzys, 
w skutek m ałych zamówień, przyezem 
zalegał w opłacie komornego za rok. 
jak rów nież groziło mu zajęcie mebli 
z powodu nieopłaconych podatków. 
Zwłoki przewieziono do prosektorjum .

P o s z u k iw a n ie  p r a c y
BEZROBOTNY, posiadający żonę i dzie

cko, bez środków do  życia, poszukuje jakiej 
kolwiek pracy. A dres: Grzybowska 53
m. 66.

ZA OBIADY pomoc w nauce. Tel. 634-87 
d la  p. Ireny.

STUDENTKA ostatniego kursu, w ykwali
fikowana, pedagogiczka, udziela lekcji w 
zakresie gim nazjalnym, zna dobrze niem ie
cki. Specjalność: dokształoanie dorosłych, 
zanidbanych. elefon 207-14.

UCZEŃ ze szkoły handlowej poszukuje 
pracy do sklepu lub do biura za gońca. 
Sienkiewicza 2 m. 3, tel. 606-09 godz. 5—7 
wieczór,

STUDENCI udzielają korepetycyj .Zakres 
gimnazjum i szkół technicznych. Telefon 
11-73-09, godz. 10— 18 i 16— 18.

STUDENTKA uniw. warsz. udziela lek- 
cyj. Specjalność: niemiecki, polski. Ceny
niskie, el. 692-46.

„SĘDZIOWIE" W TEATRZE „ATE
NEUM". W  poniedziałek, dn. 12 grudnia 
uroczyste przedstaw ienie „Sędziów" w no
wej inscenizacji St. Perzanow skiej, w o- 
praw ie scenicznej skomponowanej przez 
W inc. D rabika. Udział biorą: I. Borowska, 
Z. Chmielewski, St. Daniłowicz, D. D a
mięcki, B. Dominiak, E. Fidler, J. H ajdu
ga, St. Jaracz, K. Krell, Z. Koreywo, H. 
Lechowska, J . M aliszewski, A. Mara, M. 
M arjańeki St. Perzanow ska, A. W ojdan, 
J . W oszczerowicz. W idowisko poprzedzą 
sceny z „W yzwolenia", obrazujące stosu
nek W yspiańskiego do tea tru  ' aktorów.

Od w torku pow raca na afisz ciesząca się 
olbrzymiem powodzeniem św ietna sztuka 
K. Zuckm ajera ,p. t. „K apitan z K epenick * 
z Jaraczem  w roli tytułowej.

Z O PER Y . Dziś drugi w ystęp G ruszczyń
skiego w operze „Carmen".

TEATR NARODOWY. Dziś arcydzieło 
St. W yspiańskiego „W esele".

T E A T R  NOW Y. Dziś kom edia Devala 
, M adem oiselle" w św ietnej obsadzie

TEATR LETNI. Dziś i codziennie ko
media H ertza „Podróż poślubna dyrek to ra".

25-TE PRZEDSTAWIENIE „NIETOPE
RZA". Dziś znakom ita operetka J . S traussa 
„N ietoperz", grana w tea trze  Polskim, 
święcić będzie swój pierwszy jubileusz.

Po raz 25-ty w ystąpią w tern barwnem, 
w spaniałem  widowisku: M. Karwowska,
H. Radwanówna, M. Maszyński, A. Zelwe
rowicz, Bodo, Fabisiak, Lawiński, M ierze
jewski, Niewiarowicz, oraz znakom ita para  
tancerzy: Zizi Halama i F. Parnell.

TEATR KAMERALNY. Codziennie 
sztuka K rysty W insloe „D ziew częta w mun
durkach".

,-,BANDA”. TEATR MAŁY. Codziennie 
„Jarm ark  śmiechu" z Ordonó^Tną, Pogorzel
ską, Jarossym  i Dymszą tl-  czele całego 
zespołu „Bandy".

TEATR „MORSKIE OKO” Dziś i co
dziennie w ielka rew ja w  30 obrazach p. 
t.: „Brawo! Bis".

TEATR ARTYSTÓW. Z powodu reo rga
nizacji przedstaw ienia w T eatrze A rtystów  
zostały  zaw ieszone na kilka dni.

WIADOMOŚCI SPORTOWE ©
Dziś Walne Zebranie 
Podokręgu Robotniczego

Dziś w sobotę o godz. 19 odbędzie 
się w gmachu T eatru  „A teneum ”, w  lo
kalu ZRSS (pokój Nr, 124) organizacyj
ne W alne Zgromadzenie Rob. Podokrę- 
gu Autonomicznego. Porządek dzienny 
jest następujący: 1) zagajenie, 2) wybór 
przewodniczącego, 3) struk tu ra  Pod
okręgu, 4) spraw y finansowe, 5) wybór 
władz, 6) wolne wnioski.

Rob. Reprezentacja Śląska 
w Krakowie i Dąbrowie

Ju tro  wyjeżdżają reprezentacje naj
lepszych piłkarzy sportu robotniczego 
Śląska na spotkąnia przyjacielskie z 
reprezentacją okręgu krakow skiego w 
K rakow ie oraz Zagłębia w Dąbrowie 
Górniczej.

Z pingpongowych robotniczych 
mistrzostw Warszawy

W dalsizym ciągu ping - pongowych 
m istrzostw  robotniczej W arszaw y 
Gwiazda wygrała z M arym ontem  4:3, 
a Ju trzn ia  pokonała M araton również 
4:3.

W pierwszej grupie prowadzi obec
nie Gwiazda, a w drugiej grupie — 
Jutrznia.

Dzisiejsze imprezy sportowe
Dziś odbędą się następujące imprezy 

sportow e:

Sala YMCA. (Konopnickiej 6) godz. 20,30 
m ecz zapaśniczy rep rezen tac ja  W arszawy 
— H akoah (Wiedeń). W alczą następujące 
pary. M ianowski — Fitikus, K ieruszyn — 
Gotlieb, Buza — Onener, Neuff — B erg
man, M ałecki — Miller, Falkiew icz — Birn- 
baum, Puciata — Hirschl.

Boisko Skry godz. 12 mecz p iłkarski 
Czarni — Barkochba.

Boisko Orla godz. 13 Żar — Pogoń mecz
piłkarski.

Lokal ZRSS. (Cz. Krzyża 20) godz. 19 
posiedzenie inauguracyjne podokręgu ro
botniczego W O ZPN.,

Warszawa grać będzie 
w  hokeju z Łodzią

Łódzki Okręgowy Związek Hokeja

Z WCIOMJJZEJ G1EŁD9
Belgja 123,68, G dańsk 173,30, Holandia 

358,75, Londyn 28,72, Nowy Jo rk  8,925, 
Paryż 34,86, Praga 26,42, Szw ajcaria 171,70, 
Stokholm 157,70, W łochy 45,75.

O broty mniejsze, tendencja niejednolita.

na Lodzie ułożył już kalendarzyk ro z
grywek: o m istrzostw o okręgu łódzkie
go. M istrzostw a rozpoczną się w p ierw 
szy dzień świąt Bożego Narodzenia.

Dnia 8 stycznia 1933 r. ma się odbyć 
w Łodzi t. zrw. „Dzień ŁOZHL.", w  r a 
mach którego rotzegrany zostanie po 
raz pierw szy w Łodzi międzym iastowy 
mecz hokejowy W arszaw a — Łódź.

Ciekawe zawody pływackie
Pływ anie jest sportem  wymagającym du

żej zapraw y i treningu. To też  nigdy jesz
cze nie organizowano na szeroką skalę za
wodów popularnych, na których mogliby 
startow ać pływ acy początkujący, którzy 
tylko co nauczyli się pływ ać. Pierwszy 
wyłom w tym stanie rzeczy zrobił R eferat 
Sportow y „Polskiego Radja", organizując 
wspólnie z A. Z. S.'em warszaw skim  zaw o
dy pływ ackie dla radiosłuchaczy. S ta r to 
w ać w nich mogli wszyscy radiosłuchacze 
bez różnicy wieku, k tórzy  nie osiągnęli 
jeszcze wyników klasyfikujących ich do 
drugiej klasy pływ ackiej. Pierwsze zawody 
odbyły się w lecie r. b. i zgrom adziły na 
starcie  mimo b. zimnej pogody 40 uczest
ników. N astępne zawody dla radiosłucha
czy o liczne i cenne nagrody „Polskiego 
Rdaja" odbędą się w końcu grudnia r. b. 
na zimowym basenie AZS'u.

TEATR „8 m. 30“ daje codziennie p rze
śliczną operetkę Stolza „Peppina".

WESOŁY TEATR (Chłodna 49). Dziś re 
wja „Tango i miłość ‘ z udziałem  now ozaan. 
gazowanych sił.

TEATR ŻEROMSKIEGO. Dziś „D aniel” 
Stanisław a W yspiańskiego w sali Domu A- 
kadem ickiego (plac N arutow icza 5).

TEATR REWJI „LOTOS". Rewja p. t. 
„W esoły stragan".

TEATR „MIGNON". Dziś rew ja p. t. 
„Trunek na frasunek".

KONCERT KOMPOZYTORSKI prof. 
ALEKSANDRA MICHAŁOWSKIEGO. Dziś
o godz. 8 wiecz. sa lę  im. Chopina (Tow. 
Hygjeniczne) zapełni tłum  wielbicieli znako
m itego odtw órcy Chopina, A leksandra Mi
chałowskiego, by pow itać go tym razem, ja
ko w ykonaw cę w łasnych utw orów .

Program  w ypełnią cajw ybitn ie 'sze uczen
nice m istrza, a m ianowicie: Lucyna Robow- 
ska, F lora Czarnocka, Edw arda Feinslei- 
nówna, Płaczkowślka - Bogacka, Silwia P ur- 
manow a, M aryla B ronsteinów na, H enryk 
Eizenerg, oraz Jagoda Żenczykowska i 12- 
letnia R uta  W aldów na.

CYRK. Nowy program  grudniowy Mister 
Dżek — fenom en obecnych czasów i 10 
w ielkich atrakcyj.

Dziś w  Radjo
11.40 — 11.50 Przegląd  Prasy. 11.50 —

11.55 Kom unikat d la  kom unikacji lotniczej. 
11.58 — 12.05 Sygnał czasu. 12.05 — 12.10 
Program. 12.10 — 13.10 P ły ty  gramofonowe: 
13.10 — 13.15 K om unikat PIM . 13.15 —
13.55 Poranek szkolny. 15.10 — 15.15 K o
m unikat P, Inst. Eksportowego. 15.15 — 
15.25 K om unikat gospodarczy. 15.25 — 15.35 
W iadomości wojskowe. 15.35 — 16.00 Słu
chowisko. 16.00 — 16.15 T ransm isja z Se
natu. 16.15 — 16.40 K oncert muzyki re lig ij
nej. 16.40 — 17.000 „Przyczyny zwycięstwa 
bolszewików w r. 1917" — wygł. M. Zdzie- 
chowski. 17.00 — 17.30 Transm . ze Lwowa, 
17.30 — 17,35 K om unikat d la  żeglugi i ry 
baków. 17.40 — 17.55 „Czy E uropa się po- 
dźw ignie?" — wygł. W. Rogowioz. 17.55 —
18.00 Program  na  dzień następny. 18.000—
19.00 M uzyka lekka. 19.00 — 19.20 R oz
maitości. 19.20 —  19.30 Bieżące wiadomości 
rolnicze — wygł, p. J .  P łatek . 19.30 — 19.50 
, Na widnokręgu". 19.50 — 20.00 Dziennik 
Radjowy, 20.00 — 20.55 M uzyka lekka.
20.55 — 21.00 W iadomości sportowe. 21.00—■ 
21.05 Dziennik Radjowy. 21,05 — 22.00 D al
szy ciąg koncertu. 22.05 — 22.40 Utwory 
Chopina. 22.40 — 22.55 F elje ton  p. t. „Na 
Polakiem Podolu" — wygł. p. Nittman.
22.55 — 23.00 Komunikaty. 23.00 — 24.00 
M uzyka taneczna.

m i m  dostephi d ii w s z m m i
G ram ofon w alizkow y  bardzo ładny z gwa

rancją zł. 54.—- Odsprzedawcom rabat.
SKŁAD INSTRUMENTÓW MUZYCZNYCH
Jałiób Spiwak

W ARSZAW A, Nalewki 12 front.
tel. 11-49-28, 11-10-51 949

O g ło s z e n ia  drobnejROBOTNICY 
C zyta jc ie

fp rzedam  plac 4330 
4  łokci w Miłośnie b ar
dzo tanio byle zaraz. 
Wiadomość u p. Ju r
kowskiego. 956

s w o je  p ism o  
c o d z ie n n e

„ROBOTNIK"

ROBOTNIK obarczony 6-giem dzieci zna j
du je  się w w yjątkow ej nędzy, prosi o  jak ą 
kolwiek pracę, posiada świadeotwa bardzo 
dobre, uczciwy. O ferty do „Robotnika" pod 
„Robotnik".

WARUNKI PRENUMERATY: w W arszaw ie z odnoszeniem  m iesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji m iesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.— . Za zm iarę a d r e s u  5 0  Jr.
CENY OGŁOSZEŃ; Z a  w iersz w ysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zw yczajne gr. 20, kom unikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne z a  w y r a z  20gr. 

Poszukiw anie i zaofiarow anie pracy bezpłatnie. O głoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. O głoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. U kład ogłoszeń w  tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych
10-szpaltowy. Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada.

Redaktor odpowiedzialny; W ACŁAW  CZARNECKI. W ydawca RADA NACZELNA P .  P. S.

Odbito w Drukarni Spółki Nakładowo-Wydawniczej „Robotnik", Warecka 7,


